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N A S I

przyrodnicy i humaniści.
R ozpraw y, które przez ca ły  ty 

dzień to czy ły  się w  naszem  konają- 
cem tow arzystw ie n a u k o w em , przy  
sposobności układania statutów  przy
szłej akadem ji um iejętności, rozpra
w y  te w y d o b y ły  na ja w  g łęb ok ą  
przepaść, jaka u nas istnieje m iędzy  
dw om a kierunkami um iejętności, m ię
dzy dw om a obozam i ludzi nauko
w y c h —  m iędzy przyrodnikam i i hu
m anistam i; przepaść napełn iona, jąk 
się pokazało, tajoną żó łcią  i w zaje
mną niechęcią. G dyb y  nie te roz
praw y, ta w zajem na n iechęć nie w y-  
szłaby na ja w . A le  perspektyw a na 
przyszłe  krzesła  akadem ickie rozna- 
m iętniła trochę nasze pow agi, a sp o 
kojna sala tow . naukow ego stała  się  
kraterem , buchającym  law ą żó łc i i 
ogniem  nienaw iści.

Jeżeli zaś spraw ę tę ,  którąśm y  
ile m ożności starali się pokryć m il
czeniem , redukując referaty nasze do 
najum iarkow ańszych rozm iarów i ła 
godząc zb yt ostre w ystąp ien ia  p rzy
szłych  akadem ików  i n ie-akadem i- 
k ó w  —  jeżeli spraw ę tę tutaj p o d 
nosim y, to zaiste nie d latego, aby  
z niechęci osob istych , z antagonizmu  
jed n ostek  u czyn ić przedm iot publi
cznej dyskusji —  ale * a  to tylko, aby  
zw rócić uw agę na ten g łęb ok i roz
łam  naszego św iata  n a u k o w e g o , na 
w szelk i brak łączności m iędzy prze- 
ciw nem i kierunkami w ied zy  i badań, 
i na w yn ikający ztąd brak’ szerszego  
poglądu na c a ł ą  dziedzinę ducha 
ludzkiego.

T akich  w zajem nych ob jaw ów  p o 
gardy przeciw nych  kierunków  w ie 
dzy i nauki ludzkiej, jak ich  w id o 
w iskiem  b y ła  zeszłego  tygodnia sala  
tow . naukow ego —  nie pam iętam y  
nigdy i nigdzie.

N igd y  i n igdzie ludzie nauki nie 
daw ali sob ie naw zajem  ty le  d o w o 
dów  lekcew ażen ia  i pom iatania prze- 
ciw nem i kierunkami w ied zy  i badań; 
nigdy i n igdzie ludzie nauki nie w y 
pierali się tak stanow czo w szelk iej 
łączności m iędzy pojedyńczem i k ie
runkami ducha ludzkiego i nie p ro 
klam ow ali fatalnej zasady: to nic

nie w arte na czem  j a  się nie znam  
Jednem  sło w em , n igdy zasada sp e-  
cja lizm u , fachow ości n ie w ystąp iła  
tak bezw zględnie, jak  w  rozprawach, 
o których m ów im y —  o żadnych też 
rozpraw ach naukow ych  nie m ożna  
tak słusznie jak  o tych  p ow iedzieć:  
że  czuć w  nich b y ło  dużo fach o
w ości, ale m ało naukow ości.

Zaiste! rozpraw y te czyn iły  smutne 
w rażenie na każdym  zw olenniku  pra
w dziw ej n auk ow ości, która nie za
sklepia się w  ciasnej skorupie jednej 
dyscyp lin y , która nie ogranicza się  
na jedn ą  gałązkę w ied zy , ale szer
szym  poglądem  obejm uje św iat du
cha i św ia t m a terji—  św ia t tego , co  
jako przyroda i stw orzen ie leży  
przed nam i, i św iat tego , co cz ło 
w iek  w  przebiegu dziejow em  sam  
stw orzył.

Sm utne na nas zrobiły  w rażenie  
m ow y naszych przyrodników , na
szych m edyków , którzy tyle tylko  
u zn ają , ile pod  skalpeiem  anatom i
cznym  im się pokazuje, lub ile pod  
m ikroskopem  odkryją.

A leż niech się zastanow ią! kto im  
dał w  rękę skalpel anatom iczny? kto  
pchnął ich na drogę badań m ikro
skopijnych?... duch ludzki to zrobił, 
który w iedzion  instynktem  b adaw 
czym  przeczuł św iat m ikroskopijny  
p r z e d  m ikroskopem , i tajniki orga
nicznej m aterji, zanim jeszcze  skal
pel zag łęb ił s ię  w  m artwe ciało  
ludzkie.

Nauki przyrodnicze są ow ocem  
filozofji, niechaj nią nie pogardzają; 
niechaj nie pogardzają duchem  ludz
kim, k tóry je  do życia  p o w o ła ł; bo  
i c h  zadanie m oże b yć ograniczone; 
m ogą one znaleść kres sw ych  ba
dań; ale k iedy u kresu staną, duch  
ludzki dalej p odąży  i dalej szukać  
będzie p raw d y i św ia tła , bo to je s t  
je g o  prawem , to je s t  jeg o  istotą.

Praw da, chętnie to przyrodnikom  
naszym  przyznam y, że w  obozie h u 
m anistów  naszych, naszych zw olen 
n ików  nauk m oralnych, napotykają  
po w iększej części na niesłychaną  
pogardę i n ieznajom ość nauk przy
rodniczych; ależ to je s t  w steczność, 
którą w ykazać trzeba... to je s t  brak 
w ied zy , który uzupełnić trzeba.

A le czyż nasi przyrodnicy to ro
bią? Bynajm niej. K ażdy z nich za
m yka się szczeln ie w  zakresie sw ej 
specjalnej n a u k i, spuszcza z oka  
w szystk ie  nici duchow e, łączące go  
z całym  obszarem  w ied zy  ludzkićj, 
i tym  sp osobem  pozbaw ia  się tego  
dobroczynnego w p ły w u , jaki nauki 
przyrodnicze m ieć p ow inn y  na całą  
dziedzinę nauk i um iejętności.

Zresztą przyrodnicy n asi, a g łó 

w nie m edycy, w padają jeszcze w  je 
dne jednostronność. „Przedm iotem  
naszych badań je s t  przyroda!11 w o 
łają oni; „duch ludzki to m rzonka.“ 

Jakto?... czyż ten duch ludzki nie 
je s t rów nież cząstką tej przyrody, 
którą badacie?... G dzież granica po
m iędzy przyrodą a duchem ludzkim ?  
gdzież w ięc  granica m iędzy p rzed 
m iotem  nauki w aszej a przedm iotem  
nauk m oralnych?! —  Niem a takiej 
gra n icy ; a, w ied zcie panow ie, że jak  
w y  ze skalpelem  nad trupem, tak  
nauki- m oralne należycie uprawiane 
ze skalpelem  krytyki, badając, stoją  
nad inną cząstką przyrody —  nad  
duchem  ludzkim  i dziełam i jeg o .

T ych  kilka s łó w  niechaj p ozw olą  
p ow ied zieć  sob ie panow ie z to w a 
rzystw a naukow ego od nas n ie - 1  

p aten tow ych  i niechaj pozw olą  nam  
w ynurzyć życzen ie:

aby panow ie przyrodnicy na przy
sz ło ść  w ięcej okazyw ali p oszan ow a
nia dla nauk m oralnych, a panow ie  
hum aniści i m oraliści w ięcej p osza 
now ania i pojęcia  dla nauk przy
rodniczych. B ez t a k i e g o  bow iem  
w zajem nego stosunku do sieb ie tych  
dw óch  kierunków  w iedzy i badań  
ludzkich n igdy kw itnąćby nie m ogła  
przyszła  akadem ja um iejętności w  
K rakow ie, czego jć j z ca łego  serca  
życzym y!

być rozwiązane; w liczbie tych znajduje 
się przedewszystkiem sejm górno-austrjac- 
ki, morawski i kraiński, prawdopodobnie 
także dalmatyński i bukowiński. Inni u- 
trzymują, że wszystkie sejmy równocze 
śnie rozwiązane zostaną.

Program przyszłego ministerstwa, któ 
remu centralistyczno-wiernokonstytucyjni 
posłowie niemieccy przyrzekli poparcieI  —   v i u

swoje, nieróżni się podobno w niczóm ot 
progrrmu bar. K e l l e r s p e r g a ,  pomi
nąwszy kilka wyjątków na korzyść Pola
ków ; ogłoszony zostanie, akoro nowe mi 
nisterstwo obejmie swoje czynności. Ce
sarz, jak N . f r .  Pr. donosi, już go przy 
jął i zatwierdził.

— Kierownik ministerstwa sprawiedli 
wości nadał opróżnioną posadę dyrektora 
urzędów pomocniczych przy sądzie kra
jowym w Czerniowcach tamtejszemu ad- 
junktowi dyrekcji urzędów pomocniczych 
Edwardowi G r a b o w i e c k i e m u .

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń. [Nowe ministerstwo centrali
styczne.] Dzienniki wiedeńskie uważaja 
zapew ne, że ks. Adolf A u e r s p e r g  po
wołany zostanie do utworzenia nowego 
gabinetu i że to już w najbliższych dniach 
nastąpi. Najprawdopodobniejszy skład mi
nisterstwa pod przewodnictwem ks. Adolfa 
Auersperga ma być następujący: Prezy
dent ministrów i minister obrony krajowćj 
ks. Adolf Auersperg; minister spraw we
wnętrznych L  a s s e r ; minister sprawie 
dliwości G l a s e r ;  minister wyznań i o 
świecenia S t r e m a y r ;  minister rolnic
twa C h l u m e t z k y ;  minister bez teki 
U n g e r  obok G r o c h o l s k i e g o ,  który 
ma także pozostać. Mniój pewni są kan
dydaci na posady ministra handlu i skar
bu, chociaż na pierwszą ma podobno wi
doki dr. B a n h a u s .  Natomiast jest rze
czą postanowioną, że fmp. bar. K o 11 e r 
mianowany będzie namiestnikiem dla 
Czech ; jest to ten sam, który już poprze
dnio za czasów marszałkowstwa ks. Au
ersperga był na tćj samój posadzie. Ró
wnocześnie ma hr. L o d r o u  zostać na
miestnikiem w Tyrolu w miejsce Taaffego 
a bar. P i l l e r s d o r f f ,  znany zwolennik 
centralistycznój i germanizatorskićj poli
tyki byłego „ministerstwa mieszczańskie
go11, naczelnikiem rządu krajowego na 
S z l ą s k u  w miejsce bar. S um  me r a .  
Co do sejmów, te w znacznój części, mia
nowicie zaś nieprzychylne rządowi, mają

I Peszt. [ D r u g i  l i s t  L u d w i k a  Ko
s z u t a  o c z e s k i ć m  p r z e s i l e n i  u.J

(Ciąg dalszy.)

Na czómźe zaś polega istota owego 
wspólnego układu, wychodząc ze stano
wiska jego twórców? Po pierwsze na 
tern, że Za sprawę wspólną uważa się 
wszystko to, co oni za taką uznali. Po- 
wtóre na zasadzie dualizmu: że co do 
załatwiania spraw spólnych, kraje koro
ny węgierskićj razem wzięte jedną inne 
zaś kraje i prowincje wspólnego monar
chy drugą połowę monarchji tworzą. Po 
trzecie na tem, że te dwie połowy owe 
sprawy wspólne za pomocą delegacji za
łatwiają. Po czwarte na zasadzie równo
ści , że obie połowy mają równą ilość 
członków delagacji; ani żadna mniój ani 
tóż żadna więcój. Po piąte na stosunku 
w udziale na wspólne wydatki. Po szóste 
na wspolnóm ministerstwie i zakresie 
działania tegoż. Po siódme w końcu na 
wspólnój armji.

Straszne to rzeczy, sądzę jednak, żem 
je wiernie i bezstronnie wyliczył.

Lecz wszakźeź Czesi to wszystko u- 
znali, a nadto wyraźnie oświadczyli, że 
nie mają zamiaru zmienić z tego ani je- 
dnój głoski, lecz owszem, że są gotowi 
to wszystko słowo w słowo przyjąć do 
swych ustaw zasadniczych. I właśnie to 
jest, co mnie wprawiło w osłupienie.

W jaki sposób Austryacy, Czesi i inni 
swych 60 delegatów pomiędzy siebie dzie- 
lą, w jaki sposób ich wybierają kraje te, 
aż do owego kraju, z którego to z po 
między dwóch delegatów do rady pań- 
stwa jeden porzuca swe krzesło z tóm, 
ź w takiem zgromadzeniu ani teraz ani 
w ogóle nigdy nie chce figurować, po- 
czóm drugi tworzy „solo,11 tworzy grupę 
i samego siebie „większością głosów11 de- 
egatem obiera? (to jest faktem!) albo 

tóż w jaki sposób rozkładają pomiędzy 
siebie -swoje 7 0 ^  udziału w kosztach 
wspólnych? To ani Węgier, ani tóż mi 
nistra węgierskiego wcale nic nie obcho 
idzi, —  do tego ministrowi węgierskiemu 
niewolno się mięszać. Cóźby na to po- 
jowiedział Dóak, co Andrassy, albo jaki 

inny z bohaterów wspólnych układów — 
gdyby Czechy albo Austrja chciały się 
do tego wtrącać, w jaki sposób Węgry i
Kroacja swych 60 delegatów wybierają i 
między siebie dzielą albo w jakim sto-

3)

P O W IE Ś Ć
przez

autora „Bltrupui6w“.

(Dokończenie.)

D a w n i  z n a j o m i .
Przenieśmy się na chwilę do dworu 

*a stawem i do owego folwarku, który- 
śmy poznali na początku powieści.

„Wszystko tam jak było, tylko się ku 
starości trochę pochyliło1* — moźnaby po
siedzieć z poetą.

Do karczmy, gdzie znany nam Jankiel 
był arendarzera, gdzie gęgi i prosiaki 
przyjmowały gości, a dach czekał wiatru 
Ha św. Bartłomiój, aby się przenieść na 
Pole o kilkadziesiąt kroków — do tój więc 
karczmy zajechał skrzypiący węgierski 
Vózek paroma chudemi zaprzężony koń- 
Hii. Konie niegdyś widać w arystokraty
cznym mogły chodzić zaprzęgu, ale dzi
siaj oddawna owsa nie widziały i tylko 
Ha zielonój stały zawsze paszy. Na wózku 
Siedział mężczyzna, siwym otulony płasz
czem.

Gęsi się spłoszyły i wielkiego narob ły 
krzyku, snać nie były przyzwyczajone 
io  przyjezdnych gości; prosiaki poroz-

sunku mają się przyczyniać do 
działu w kosztach wspólnych.

Pocóż więc chcieć udawać przed świa 
tem, że węgierski prezydent ministrów ze 
stanowiska węgierskiego do ugody — 
musiał zająć stanowisko Czechom prze
ciwne ? i z jakiem sercem minister wę
gierski dał się użyć do tego, ażeby dla 
brudnych hegemonistycznych zachcianek 
partji austrjackich centralistów uczynić 
W ę g r y  k o z ł  e m ofiarnym nienawiści 
tych narodów, których [(przyznajmy, że 
w skutek wystąpienia węgier. prezyden
ta ministrów — niestety aż zanadto słu
sznie) nienawiść wobec naszych stosun
ków etnograficznych, jeżeli już nie czyni 
wzajemnego pojednania ugody niemoże- 
bnóm -— to je przynajmniój nadzwyczaj 
utrudnia.

Do tego żaden, choćby najżarliwszy 
zwolennik ustawy wspólnój nie znajdzie 
ani pozoru w korzyściach dla Węgier z 
układów wspólnych.

Lecz złe już się stało, a teraz idzie o 
to jakby temu można zaradzić, jeżeli to 
w ogóle jeszcze możebne. każdym ra
zie trzeba próbować. — Atoli na miłość 
boską, nie rzucajmy się w tym wscho
dnim fatalizmie z załoźonemi rękoma w 
odmęt niebezpieczeństw, lecz starajmy 
się przecież ratować.

Ja widzę złe w trzech kierunkach. —  
Najpierw w samój nienawiści narodów 
słowiańskich obudzonój przez wmięsza- 
nie się węgierskiego prezydenta mini 
strów. Powtóre we wpływie, jaki przy 
dzisiejszych naszych Btosunkach etnogra
ficznych nienawiść ta na nasze położe
nie wewnętrzne może i musi wywierać, 

o trzecie zaś w tóm, że na wypadek 
przesilenia, którego zarodki posiano, a 
ctóre przez zaczepkę z zewnątrz stanie 

się zawiłem właśnie przez spaczoną lo
gikę ustaw wspólnych będziemy ubez- 
władnieni.

Jakie skonstatowanie trojakiego złego 
wskazuje nam zarazem i kierunek w ja
kim co zrobić musimy i tak :

Po 1. Należy wzbudzoną nienawiść 
odwrócić od ojczyzny.

Po 2. Należy ubezwładnić wpływ tćj- 
źe na mieszkańców ziem korony węgier- 
skiój.

Po 3. Należy przywrócić unję perso
nalną, ażeby naród po przywróceniu mu 
jego  ̂praw udzielności mógł się starać o 
bezpieczeństwo kraju — od czego ró
wnież i bezpieczeństwo rodziny panują 
cćj zawisło bez tych krępujących go

Widzę, że jeden wielce szanowny czło
nek opozycji wystąpił w tym ostatnim 
trzecim kierunku. Zobowiąże on sobie 
naród do wielkiój wdzięczności, jeżeli li
cząc się należycie z przeciwnościami, ja
kie będzie miał do zwalczenia, będzie 
tak postępował, ażeby dla osiągnięcia je
go patrjotycznych zamiarów jak najwię
kszą siłę, jak największy zapał można 
było rozwinąć i postawić kwestję wyświe
coną wszechstronnie, nietylko ze stano
wiska węgierskich, lecz także rozleglej- 
szych interesów politycznych ze względu 
na kraj, mocarstwo i opinję publiczną.

A pod tym względem nie taję się z 
tem, że powątpiewam ażali krok wstępny 
był stosownie dobrany. — Oby tylko z 
wielkiój chmury nie był mały deszcz. —  
Bo skoro się zapyta hr. Andrassego, czy 
nie jest tego zdania, iż już czas na unję

u- personalną? to prawdopodobnie odpowie 
z grzecznym uśmiechem, że nie jest te
go zdania. Na to odpowie interpelant — 
regulamin izby nie dozwala dyskusji —  
większość oświadczy, że z odpowiedzi 
ministra zadowolona i na tem się rzecz 
skończy. Gdyby wtedy interpelant uczy
nił wniosek, to widoki poddania tegoż 
pod obradę są gorsze, niżby były bez 
interpelacji, gdyż  większość była do od
rzucenia tegoż bez dyskusji zdecydo
waną.

Lecz to są tylko skromne uwagi, kwe- 
stje taktyki parlamentarnój, a chociaż o 
strategji parlamentarnój można i z odda
lenia mówić, to co do taktyki jest to 
niemożebnóm. Zdaje mi się jednak, że 
to powiedzieć mogę; iż pora do poru
szenia tój kwestji była bardzo stosownie 
obraną. — Twór delegacyjny bardzo ku
leje; jeżeli ugoda z Czechami nie przyj
dzie do skutku, to niemieccy centraliści 
zrobią secessionem in Montera Sacrum  — 
jeżeli nie przyjdzie, to Czesi pozostaną 
w domu. W  obu więc przypadkach jest 
złe, które w najlepszym razie tylko chwi
lowo się zasłoni, lecz bynajmniej się go 
nie uchyli.

Do tego mamy bardzo stosowną porę, 
ażeby dworowi dać do poznania, że jeżeli 
przymiot monarchy jako naczelnika siły 
zbrojnój (która to nazwa dziś jest w mo
dzie) dla jednolitości organizacji siły zbroj
ny) w _ rozmaitych krajach sam wobec 
siebie jest najlepszą rękojmią, to interes 
kraju, monarchy i państwa będzie o wie
le więcój zabezpieczony, jeżeli się powie: 
Węgry mają tę lub ową siłę zbrojną po
stawić i starać się o jój utrzymanie, niż 
jeżeli takowe i koszta reszty siły zbroj
nój najwyższego dowódzcy zależą od po
ruszania tak stuczme skleconój mepotrze- 
bnój machiny, którój koła z powodu ty
siąca i tysiąca innych kwestji stanąć mo
gą. Ja  prawda jest jasną i nic jej się nie 
sprzeciwia, jak tylko ta do tój „imien- 
nóju jednolitości armji lgnąca ociężałość 
żołnierska, która wprawdzie mechaniczną 
jedność złatać, lecz nigdy organicznój je  
dności stworzyć nie jest zdolna. 1 dlatego 
też razem ze swoją mechaniczną jedno
ścią tyle klęsk odniosła jedną po drugiój 
H istoria loquitur.

Następnie była pora i z tego względu 
stosownie dobraną, ±Q obecnie także i 
prawica nie może prześl«pió tego rażą
cego faktu, że sprawy wspólne bynaj- 
mniój nie czynią innych narodów monar
chji naszymi przyjaciółmi lecz owszem 
nieprzyjaciółmi. — M ó w i ł e m ,  ź e s i ę  
t a k  s t a n i e .  —|Stało się tóż już od da
wna. Z pomiędzy tych błogosławieństw 
ustawy wspólnój widzę obecnie tylko u- 
dział w wspólnych wydatkach, otwartą 
paszczę robienia długów, Molocha dążeń 
do wszechwładności ministerjalnój, który 
pochłonął najcenniejsze instytucje autono
miczne, widzę bandę wiedeńską — kolej 
południową, Lloyda i przeklętą zarazę 
zepsucia. Lecz sprzymierzeńcy? gdzież 
j)ni, choćby nawet w najdrobniejszych 
rozmiarach ? Lecz za to mamy nieprzy
jaciół, mamy stroniących od nas braci, 
mamy sąsiadów mocno obrażonych plus 
quam satis.

Precz więc z tą delegacją ona niego
dna nawet słowa politowania!

(Dokończenie nastąpi.)

biegały się na wszystkie strony, a z izby 
wyjrzał dobrze posiwiały żyd, ciekawy, 
kto szuka schronienia pod dziurawym da
chem jego karczmy.

N:eznajomy mężczyzna zsiadł szybko 
z wózka i cichaczem spytał się arendarza:

—  A co, żyje jeszcze?
— Żyje , ale bardzo z nim źle... do

brze że pan przyjechał.
A baba ciągle przy nim?...

, .’ “ Prawie go nie odstępuje... jakoś so 
bie poradzimy, dobrze że pan przyjechał... 
chodź pan do izby... Hej! Kaśka! gar
niec owsa, porcję siana!

Ow mężczyzna w płaszczu nie był to 
nikt inny, tylko pan Cezar; źle jednak 
wyglądał, zestarzał si? i nadzwyczajnie 
opuszczono było koło niego. Przeszedł 
on też od tego czasu, jakeśmy g0 widzieli 
pa raz ■ ostatni, nie mało scen burzliwych- 
po znanych nam awanturach z panną Kla
tą i po bezimiennym liście , nie pokazy
wał się jakiś czas w Warszawie, ale po- 
jechał za granicę, a mianowicie do Wies
baden, tam mu się bardzo podobało, ale 
pobyt dużo kosztował, bo przegrał ze 
dwadzieścia tysięcy rubli. Po powrocie 
zaczął się znów starać o pannę; ale sta
nowczą, nieprzychylną dostał odprawę, 
więc pocieszać się pojechał do Hombur- 
g a , raz zasmakowawszy rulety. Te wy
cieczki odtąd częściój się powtarzały i 
w przeciągu dwóch lat przyprowadziły go 
d.o tego, że z pięknój fortuny została mu 
się mała wioseczka, na którój już także 
były długi.

Cezar oddawna aspirował do sukcesji

po swoim dalekim kuzynie hrabi Kornelu 
Mielnickim, i przez Jankla przygotowy
wał sobie teren do działania. Jankiel go 
nawet wprowadził do dworu za stawem, 
zrazu pod pozorem jakiegoś kupna, pó- 
źniój już tylko w odwiedziny, a że reko
mendacja Jankla należała do najlepszych, 
jakie u starego dziwaka mieć było można, 
więc też powoli Cezar wyrobił sobie wstęp 
do niego.

Jankiel wiedział, że w towarzystwie 
pańskiego kuzyna potrafi się lepiój obło
wić przy śmierci Mielnickiego, aniźeliby 
mu się to mogło powieść samemu, gdyż 
w takim razie służba niewieleby sobie 
z niego robiła i byłaby Jankla odpędziła, 
a sama dostała się w posiadanie pienię
dzy i kosztowności.

Plan więc był wspólnie uradzony i for
malny układ pomiędzy nimi stanął co do 
podziału zdobyczy.

Obecnie Jankiel dał znać Cezarowi, 
aby jak najprędzćj przyjeżdżał, bo hra
bia już dogorywa, i trzeba być w pogo
towiu. O tóm, żeby hrabia wieś mu za
pisał, Cezar ani marzył; sądził bowiem, 
e stary  umrze bez testamentu; chodziło 

dostać się w posiadanie 
api a ówj przewyższających zapewne o 

wiele wartość dóbr ziemskich.
rugićj jednak strony i pani Ga- 

bryelska me zasypiała sprawy, a w osta
tnich czasach kiedy Mielnickiego do łóż
ka przykuwała choroba, stała mu się tak 
niezbędną i tak umiała sobie jego łaski 
zaskarbić, że stary jój ślepo wierzył, ba, 
nawet przyszło do tego, że klucznica nie

mieszkała już na folwarku, ale we dwo
rze za zwodzonym. mostem , aby być w 
pogotowiu schorowanemu panu podawać 
lekarstwa i rumianki gotować.

Gabryelska zawsze uważała panią Zofję 
jako swoją córkę, a dowiedziawszy się
0 stra8znóm nieszczęściu, jakie nad nią
1 nad jój córką zawisło, bardzo się gry
zła smutnym losem ukochanój przez nią 
rodziny. Nieraz też o tych nieszczęściach 
opowiadała choremu, a serce jego powoli 
się zmiękczało i współczucie zajęło miej
sce dawnój nienawiści. Gdy zaś Gabryel
ska przyjechała z alarmującą wiadomo
ścią, że p. Ignarew umarł, a Ella bez źa- 
dnój podobno znajduje się pomocy, wzru
szył się stary i dał przez klucznicę swe
mu rejentowi polecenie, aby się dowie
dział o jój adresie i posłał jój tysiąc 
rubli.

Gabryelska jednak nie była z tego za
dowoloną , ona kuła żelazo póki gorące, 
i z początku bardzo oględnie, późniój je 
dnak wyrazniój zaczęła podsuwać myśl 
hrabiemu, aby zapisał Elli swój majątek.

Bezinteresowność klucznicy podobała 
się schorzałemu starcowi, a z biegiem 
czasu chętnie o Elli zaczął rozmawiać i 
pytał się, czy Gabryelska nie ma o niej 
jakich wiadomości.

^  kijku dni hrabia miał się gorzój, 
a gdy klucznica dowiedziała się na fol
warku, że Cezar przyjechał do karczmy, 
natychmiast pobiegła zgorszona do swego 
pana.

— Już znowu przyjechał ten niedo- 
perz... on tylko czyha na śmierć jaśnie

pana mówiła Gabryelska staremu —  
ale Pan Bóg taki łaskawy, że jak ten 
pan Cezar przyjedzie, to panu zaraz bę
dzie lepiój. On razem z Jankiem chcieli
by zaraz po panu rozdrapać wszystko, 
co się zostanie, a nawet Boże uchowaj, 
ja ich się obawiam, bo to źli ludzie.

— Czyś co słyszała? — pytał ochry- 
płym głosem stary — czy się o co uma
wiali ?

— Oni się oddawna umawiają, a ska
ranie pańskie te pieniądze, jaśnie pan 
tego przy sobie trzymać nie powinien; 
oddać do rejenta i kwita! Pieniądze nie 
przepadną, a ci ludzie tutaj się znęcać 
nie będą.

— Oddać, powiadasz... a jak przepa
dnie?..

— Milsze panu życie, aniżeli pienią
dze... zresztą dlaczegoby miały przepaść, 
pan rejent przecie ma w schowaniu pie
niądze nie jednego pana.

— Więc oddać? powiadasz...
— A jużcić że oddać... jak się pan 

Cezar dowie, że pieniędzy tutaj niema, 
to się tędy nie będzie kręcił, a jaśnie 
panu będzie spokojniejsze życie... jemu 
niedobrze z oczów patrzy... a Jankla ja
śnie pan także nie powinien dopuszczać 
do siebie.

Mielnickiemu czoło się pomarszczyło, 
i mimowoli spojrzał na pistolety wiszące 
nad łóżkiem. ?

Na drugi dzień Mielnicki cichaczem po
słał po rejenta, zamknął się z nim na 
kuka godzin, zrobił testament i cały ma
jątek zapisał Elli, zostawiając sowite do

żywocie poczciwój Gabryelskiej. A gdy 
rejent wyjeżdżał, Gabryelska wyniosła 
mu do wózka kilka koszyków jabłek przy
krytych serwetą — zamiast jabłek były 
to jednak dukaty, które Mielnicki w ten 
sposób kazał wywieźć, aby nie zwrócić 
podejrzenia.

W kika dni rozeszła się po gubernjal- 
nóm mieście wiadomość o testamencie 
hrabiego; żydek ze skórkami przyniósł 
ją do karczmy do Jankla i powiedział, 
że na własne oczy widział, jak korzec 
dukatów rejent ztąd wywiózł.

Jankiel szarpał się za brodę, obiecy
wał otruć Gabryelską, a pan Cezar ka
zał cichaczem założyć konie do wózka, 
i wyjechał szczęścia szukać, jeżeli już 
me w ruletę, bo do Wiesbadenu nie było 
za co jechać — to w maczka i lands- 
knechta.

We cztery lata późniój na wiejskim 
cmentarzu, przy dworze za stawem, zła
mana stała kolumna, a na niej wvrvtv 
był napis „Ella1*. J J y y

Koło kolumny stał Jaljusz z krepą na 
kapeluszu i wpatrywał się w czteroletnie
go synka, tulącego się do staruszki, sa- 
azącćj kwiaty na grobie.

— Bóg mi  ̂ dozwolił przeżyć matkę 
i córkę! —„ mówiła Gabryelska.

K O N I E C .
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Francja.
— [Na b a n k i e c i e  w Sa i n t - Que n -  

t i nj  dnia 16go bieżącego m., czyli w ro
cznicę pamiętnej obrony tego miasta od 
najazda armji niemieckiej, miał p. Gam- 
betta mowę wielkiój doniosłości. Sala u- 
dekorowana była odpowiednio do tój oko
liczności, z wypisanemi w około nazwi
skami : Wiktora Hugo, Garibaldego, Bar- 
besa, Cbarrasa, Gastona, Dussoubs, Bau- 
dina itp. W  środku sali postawiono po
piersie Rzeczpospolitej z czapką frygijską, 
otoczone trójkolorowemi chorągwiami z 
czarną krepą i liśćmi dębowemi. Większa 
część współbiesiadników i przewodniczący 
bankietowi mieli przypięte do boku bu
kiety nieśmiertelników związane czarną 
wstążką, p. Gambetta na początku swćj 
przemowy, pytał się, coby się stało, gdy
by wszystkie miasta poszły za bohater
skim przykładem miast Chateaudun i Saint- 
Quentin. „Przez 20 lat, powiada on, nie
godna władza usiłowała poniżyć dusze, 
znikczemnić sumienia, a w dniu, w któ
rym potrzeba było sił, siły były możebne, 
ale nie było ani zgody, ani energji, ani 
skuteczności na korzyść kraju. Następstwa 
cesarstwa wszystkie były nieszczęsne i 
nieuniknione“.

Środki do podniesienia Francji, p. Gam
betta widzi tylko w rozumnym rozwoju 
ludowój oświaty, którą chce mieć obowiąz
kową, bezpłatną i niezawisłą od kościoła. 
Zakończył zaś temi słowy:

„Powtarzam, źe przyszłość nasza zale
ży od ilości szkół, od jakości nauczycieli, 
od przymusowego uczęszczania do szkół, 
od rozległego i urozmaiconego programu; 
tym sposobem, zamiast nauki obciętój, 
udzieli się mężczyźnie całą prawdę i ni
czego mu się nie ukryje, co tylko może 
wejść w ludzki um ysł; zadanie to wy
maga wiele usiłowań, pracy i wytrwania. 
Praca, to jedyne prawo demokracji, a całe 
usiłowanie stronnictwa demokratycznego 
polega na postawieniu panowania pracy, 
w miejsce panowania rujnującego pró
żniactwa. Dziś jest polityka pracy, w prze
ciwstawieniu do dawnićjszćj polityki woj
ny i bojów. Nie rozdzielajmy tę politykę 
pracy od pojęcia wielkości i bogactwa 
ojczyzny. Dla czego lud będzie wtedy go
tów do wszelkich poświęceń, jak  godzina 
ofiary nadejdzie? Bo będzie chciał ocalić 
zdobycze pracy, aby nic nie utracić z tych 
bogactw wydobytych trudem i oszczędno
ścią, aby nie dać uszkodzić tę cywiliza
cję, którój owoców będzie zdolny koszto
wać i którój zawdzięczy najwyższy kapi
tał, kapitał umysłowy. (Oklaski.) Ale to 
przyjście świata pracy, ten tryumf pojęcia 
sprawiedliwości, w wypełnianiu obowiąz
ków społecznych jest możliwy— i dla tego 
to mamy wiarę w ideę republikańską, — 
tylko w rzeczypospolitój. Tym to sposo
bem, panowie, do kwestji postępu mas, 
wiąże się rozwiązanie społecznych zaga
dnień, nierozwiązalnych po za tą formą 
rządu, gdzie wszystkie stronnictwa mogą 
się z sobą mierzyć i objąć władzę, nie 
uciekając się do użycia siły. (Żywe oklaski.) 
Pod tym to rządem, jedynie godnym tego 
nazwiska, gdzie każdy występuje ze swą 
kartką wyborczą, i mając jednakie ze 
swym sąsiadem prawo, można utworzyć 
prawidła stałe, założyć instytucje, które 
nie potrzebują być gwałtownie zniszczone, 
bo nie były wprowadzone na korzyść je- 
dnój familji, albo jednój głowy; pod tym 
to rządem wszyscy biorą udział we wła
dzy i panowaniu, prawdziwy porządek 
wypływa z woli i zdolności wszystkich, 
a władza, zawsze dozorowana i ograni
czana, ani próbuje wichrzycielskich am
bicji, będąc pewną kary.

Ta czysta i prosta republikańska idea 
wyszła z głów ludzi, których uważano za 
marzycieli; ale jak ujrzano w ostatnich 
50 latach walące się jedne za drugiemi 
wszystkie monarchje, o! wtedy, kouiecz- 
nćm się stało pomyśleć o instytucjach re
publikańskich, nie w sposób platoniczny, 
ale dla nich samych, dla ich wewnętrznój 
wartości.

Wprawdzie, pozostawiono na boku lu
dzi, będących ich obrońcami; ale przy
stąpiono w pełni do tej kwestji, i zapy
tano się, czy Rzeczpospolita nie jest w 
końcu formą rządu, w którój możnaby 
było najdłużój utrzymać trwałość i zara
zem zapewnić rozwój praw dla wszyst
kich. Wtedy widzieliście ludzi, którzy spę
dziwszy całą młodość na uważaniu Rze
czypospolitój jako czysty sofizm, stali się 
jój poważnymi stronnikami, jój urzędo
wymi obrońcami, obrońcami tótn więcój 
upoważnionymi, źe ich przeszłość nie uspo
sobiła do odegrania podobnój roli. Trzeba 
się z tego cieszyć; ale trzeba ich bezustan 
nie męczyć, trzeba czuwać nad niemi bez 
odpoczynku; trzeba uznać, że szczere jest 
ich nawrócenie, że ich nabytek nadzwy
czaj nam jest pożądany i że zatem nasze 
zarzuty redukują się do — ukończenia u- 
sprawicdliwionego nawrócenia i ulepszenia 
republikańskiego państwa.

Nie jesteśmy już w samój rzeczy w da- 
wnem położeniu, mianowicie w wilję ple
biscytu z maja r. 1870. Nie jesteśmy w 
rozpaczy ani w niecierpliwości; przeci 
wnie, nasze serca pełne są ufuośei i na
dziei. Tak, mamy przekonanie, że po po
wtórzonych naukach losu, z wyjątkiem 
złowieszczego gruduiow’ego łotra, niema 
ani jednego pretendenta, któryby mógł siłą 
próbować wznowienia monarchji. (Prze
ciągłe oklaski.)

Nie mamy żadnój obawy o utrwalenie 
Rzeczypospolitój; ale, aby nie straciła ła
ski u ludu, aby nam ją  nie zdołano wy
drzeć, potrzeba, aby się stała płodną, 
czynną, i aby pod jój puklerzem doko
nywał się postęp.

Dla tego to jesteśmy tak gorliwymi 
przeciwko wszystkiemu, co stanowi prze
szkodę wypełnieniu się tego programu, 
który wam przedstawiłem; dla tego to, 
wobec zgromadzenia, sprzeciwiającego się 
przyspieszeniu ugruntowania Rzeczypo
spolitój, odmawiającego krajowi jego sto 
licy i które udaje, że uznaje jako tym 
czasową, nominalną obecną formę rządu, 
jesteśmy gotowi krytykować jego czyny

i wykazać je krajowi, jako prawdziwe 
przywłaszczenie.

Dla tego to zapraszamy wszystkich na
szych przyjaciół, aby się do nas przyłą
czyli, dla żądania, już nie w interesie 
stronnictwa, ale w interesie wyłącznie na
rodowym, aby nowe zgromadzenie, nieza
przeczona i pewna większość, wzięła w 
ręce przygotowanie tych reform.

(Dokończenie nastąpi.)
— [ N i e p o r z ą d k i  w A j a c c i o . J  — 

„Dziennik urzędowy przynosi nam opis 
zaburzenia, jakie miało miejsce w stolicy 
wyspy Korsyki.

„Dnia 6 listopada żołnierze pijący w 
szynku przy ulicy Stephanopoli posprze
czali się z niejakim Mattei chłopcem od 
piekarza, co spowodowało śledztwo. 8go 
listopada, nieco przed wieczornym ape
lem, w chwili gdy z 15 wojskowych wy
chodziło z tego samego szynku, liczny 
tłum, ukryty pod wystawą domu wprost 
ulicy Cardinal napadł na nich. Tłum ten 
uzbrojouy był w kije, butelki i kamienie. 
Kamienie przyniesiono z sobą, gdyż nie 
ma ich na ulicy Stephanopoli. Prócz tego 
znaleziono na placu bijatyki, pałasz ba
gnetowy gwardzisty narodowego, rucho 
mego.

Żołnierze napadnięci z nienacka i oto
czeni groźną tłuszczą, musieli dobyć z po
chwy broń na swoją obronę. Pięciu z nich 
otrzymało kontuzje. Z napastników trzech 
zostało lekko rannych. Pomiędzy ranny
mi jest Mattei, sprawca onegdajszych nie
porządków i prawdopodobny motor za
mieszania z 8 listopada.

Komisarz policji i żandarmi wkrótce 
nadbiegli i zdołali swą energją oswobo
dzić żołnierzy, którzy wrócili do swych 
koszar. Tym sposobem ci ostatni dalecy 
od roli prowokacyjnej, byli przeciwnie 
ofiarami zasadzki. Śledztwo sądowe bę
dące w toku, oznaczy na każdego, w tój 
sprawie, o jego udziale odpowiedzialno
ści i wykaże, pod jakim podżegawczym 
wpływem odbył się ten haniebny napad**.

— \Avenir liberal i Pays] opisując ten
że sam fakt zaszły w Ajaccio, w artyku
łach p. t.: „ostrogi p. Ferry“ i „krew !“, 
przekręciły f  fałszywie go podały. I  tak 
Avenir liberal pisze: źe pijani żołnierze 
przebiegali ulice i miotali obelżywe wy
razy na Napoleona. Ludność cofnęła się, 
aby nie dać pozoru do gwałtu. Kilka tyl
ko osób usiłowało uspokoić żołnierzy, 
z czego powstało zamieszanie, w któróm, 
jak mówią, trzy osoby zabito. Fan Ferry 
ma nareszcie, czego tak pragnął; dla nas, 
nie widzimy w tym fakcie nic prócz pro
wokacji.

Otóż są te zaburzenia tyle pożądane — 
kończy Avenir liberal — jesteście zado
woleni wy panowie z rządu; wasz nad
zwyczajny Ferry, dzięki swój zręczności 
i znanój zdolności, zdołał uśmiercić trzy 
osoby; udały się wam wasze plany i je 
go także, ponieważ daliście mu sposobność 
usprawiedliwienia jego ostróg, mianując 
go prefektem dep. Haute-Garonne.

W artykule „krew !** p. Paweł Cassa- 
gnac zapytuje się, czy prawda, że żołnie
rze przebiegali ulice pijani, że lżyli Na
poleona, że ludność zachowała się spo
kojnie, że pomimo tego żołnierze dobyli 
broni i że w zamieszce trzy osoby zo
stały zabite. — „No, powiedzcie, czy to 
wszystko prawda? Wasi żołnierze wyzy
wali ludność bezecnemi krzykami? Czy 
przelano krew? i jaką krew? — krew 
uczciwych i godnych ludzi, którzy zacho
wali cześć dla swych uczuć i wspomnie
nie swój miejscowój chwały! Ludzie wer
salscy, pozwalający s poko j n i e  chodzić 
członkom komuny po Paryżu, którzy nie 
śmiecie dotknąć się głów morderców, 
prawdaż to? Czy prawda, żeście przelali 
niewinną krew ?“

Prezydent rzpltój francuzkiój, na mocy 
prawa prasowego z r. 1849, zważywszy, 
źe dzienniki Avenir liberal i le Pays bio
rąc pretekst ze starcia się pomiędzy żoł
nierzami i mieszkańcami Ajaccio, oskar
żają rząd o umyślne i z wiedzą przygo
towanie zasadzki, zważywszy, że artyku
ły: „ostrogi p. Ferry “ i „krewu ubliżają 
godności rządu i wojska i że przeto nie 
mogą dłużój ujść bezkarnie, za zdaniem 
rady ministrów zawiesił oba powyższe 
dzienniki.

rST l e m c y .
Berlin 19 listopada.

Kilka dni, które jeszcze pozostają par
lamentowi niemieckiemu w terażuiejszój 
sesji, wystarczą tylko na załatwienie osta
teczne ważniejszych przedmiotów; dro
bniejsze pozostawić będzie trzeba do 
przyszłój sesji. W południowych Niem
czech wywołały rozprawy nad wnioskiem 
hr. Munstra, co do wizerunku cesarza na 
złotój monecie, silniejsze wrażenie, niż się 
tego ogólnie spodziewano. To |tóż  rzą- 
dowcy nie chcąc więcój jeszcze rozdra- 
źnać autonomistów małych państw, trąbią 
dziś na odwrót na całój linji, ale być 
może, że ten lapsus pochodzący ze zby- 
tniój gorliwości, doprowadzi także do 
zwycięztwa autonomistów w kwestji roz 
szerzenia kompetencji państwa w prawo
dawstwie ^ywilnóm i kryminalnóm. Jakoś 
z tą jednością niemiecką na wszystkich 
polach idzie trudno, a kto z zewnątrz 
przypatruje się temu kolosowi i z najnow
szych jego dziejów sądzi o spoistości i 
sile, ten bardzo łatwo może się zawieść. 
Niemcy bądź co bądź zostały jeszcze 
dziś bardzo luźną federacją i tylko cen
tralizacja pruska obejmująca blisko 2/3 
całych Niemiec, daje całości ową jedno
litą barwę. Po za Prusami ileż to jeszcze 
istnieje najdziwaczniejszych ustrojów pań
stwowych, które nie chcą się zbyć, jak 
to widzimy w obu Meklemburgach, swych 
tradycyjnych form życia konstytucyjnego. 
W tój chwili będziemy mieli w parlamen 
cie komiczny epizod, świadczący o tóm, 
źe w owych małych księstwach i kraikach 
idą rzeczy starym trybem, nieraz zupeł
nie niezgodnym z nowszemi ideami. Jak 
wam Bię podoba np. taki książę Lippe- 
Detmold, którego Łkraj mało co większy

od ś. p. waszój rzeczypospolitój krakow- 
skiój, a który jako wielki lubownik po
lowania, wydaje dowolne przepisy wzglę
dem polowania, nie bacząc zupełnie na 
ustawę obowiązującą w całóm państwie, 
który nawet rekwiruje wojsko, owych 
zwycięzców z pod Sedanu i Paryża, aby 
tylko zadowolić swe fantazje myśliwskie, 
i wojsko idzie gonić zające i Hsy, bo 
przecież to rozkaz jednego z panujących! 
Część parlamentu będzie oburzona na to, 
ale ostatecznie książę Lippe-Detmold po
trafi tę sprawę załatwić a 1’amiable 
w gronie familji i pewnie nieraz jeszcze 
będzie rekwirował wojsko przeciw zają
com.

Posłem francuskim w Berlinie ma zo
stać podobno p. Bourgoiny, którego żona 
jest Niemką i dlatego p. Thiers ma są
dzić, że będzie miał łatwiejsze w Berli
nie stanowisko,

Niemcy nadzwyczaj cieszą się z tego, 
że Francuzi teraz zaczynają się uczyć 
po niemiecku, ale zdaje mi się, że nie 
jest to symptom bardzo pocieszający dla 
widoków pokojowych. Oficerowie fran
cuscy na darmo nie będą sobie chcieli 
łamać język.

Twórca posągu schillerowskiego pan 
Bewes ma otrzymać od magistratu ho
norowy dodatek do umówionój ceny za 
pracę około pomnika w ilości, 3000 tal. 
Artyście temu rzeczywiście należy się zu
pełno uznanie. Nie popisała się natomiast 
fabryka dostarczająca żelazne kraty do 
pomnika. Krata jest bardzo udatna i 
pięknie modelowana, ale cóż, kiedy się 
kruszy jak ciasto i już dziś wygląda tak, 
jakby kilkadziesiąt lat stała na miejscu.

Mieliśmy tu straszną burzę w nocy z 
środy na czwartek. Porobiła ona mnó
stwo szkód, pozrywała całe dachy i po
wywracała drzewa w Thiergartenie.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Kraków 23 listopada.

Posiedzenie Towarzystwa naukowego.
(Dokończenie.)

Następnie na tóm posiedzeniu (20 list.) 
roztrząsało Towarzystwo naukowe posta
nowienia zawarte w 4tym dziale statutu, 
mówiącym o majątku i funduszach Aka 
demji. § 26 przyjęto po krótkiój rozpra
wie z małą poprawką, w następującój o- 
snowie:

„§ 26. Majątek Akademji składać się 
będzie: a) Z dotychczasowego majątku 
Towarzystwa naukowego, w którego pra
wa wstępuje Akademja na zasadzie ni- 
niejszój ustawy (§ 1); b) Z uposażenia 
ze skarbu państwa albo z innych źródeł.u

Przy rozstrząsaniu następnego paragra
fu, przepisującego w jaki sposób mają 
być używane dochody Akademji, pono
wił się znów spór spowodowany trzech- 
krotnie przez tych członków Towarzy
stwa, którzy wprawdzie słusznie dbają 
o wzrost nauk przyrodniczych, lecz przy 
układaniu statutu dla Akademji umieję
tności, mniój słusznie postępują, gdy spusz
czają zupełnie z oka ważność i potrzeby 
nauk ekonomicznych, prawnych, histo
rycznych, historji polskiój i języka i pi
śmiennictwa polskiego. Wnieśli oni znów 
żądanie, odpowiednie po części dawniej
szym swym żądaniom stawianym przy §§. 
3 i 15. Mianowicie żądali: aby p o ł o w a  
sumy — która po opędzeniu kosztów ad
ministracji pozostanie z dochodów Aka
demji, i która ma być oddawana wszyst
kim trzem Wydziałom na potrzeby wy
nikające z naukowych zadań Akademji — 
przeznaczaną była już na mocy statutu, 
Wydziałowi 3mu nauk przyrodniczo-ma
tematycznych, a drugą połową dzieliły 
się Wydziały lszy i 2gi. — Postanowie
nia tego §. 27go brzmiały, według pro
jektu komitetowego, jak  następuje:

„§ 27. Z uposażenia swego (rzeczywi
ście powinno było być „z dochodów swo
ich*) opędza Akademja: a) Płacę Pre" 
zesa i Sekretarza jeneralnego; b) Płace 
urzędników (§ 25 a. b.); c) Diety dla 
członków czynnych zamiejscowych w ra
zie osobistego uczestniczenia w czynno
ściach, a to za uchwałą Zarządu, na 
przedstawienie odpowiedniego Wydziału. 
Kwotę na diety uchwali corocznie Aka
demja. d) Potrzeby kancelaryjne, porządki 
domowe, oświetlenie i opał; e) Potrzeby 
wynikające z naukowych zadań Akade
mji, a funduszem dotychczasowego To
warzystwa niepokryte (§ 29).“

Temu paragrafowi, jak  i wielu innym, 
zarzucićby można było niepoprawną sty
lizację, przedewszystkióm zaś zbytecznie 
dodane w końcu ustępu e wyrazy: „a fun
duszem dotychczasowego To wa r z y s t wa  
niepokryte.“ Rzeczywiście zjednój strony 
zgromadzenia wniesiono to żądanie o le
psze zredagowanie tego paragrafu, bez 
zmieniania jego treści. Natomiast z dru- 
giój strony wniesiono poprawkę, aby do 
ustępu e dodać: sumę pozostałą po opę
dzeniu wydatków a, b, c i d wymienio
nych podzielić należy na dwie połowy, 
z których jedna oddaną będzie Wydzia
łowi nauk przyrodniczo-matematycznych, 
a druga dwom drugim Wydziałom na 
pokrycie potrzeb pod e wymienionych.“ 
Poprawkę tę popierał wnoszący ją  pan 
A 11 h , oraz pp. B i e s i a d e c k i ,  W a r- 
s z a u e r  przedstawieniem, źe naukowe 
zadania i publikacje Wydziału nauk przy
rodniczych wymagają większych nakła
dów.

Przeciw tój poprawce przemawiali pp. 
D u n a j e w s k i ,  C h r z a n o w s k i ,  ks. 
J e r z y  L u b o m i r s k i .  Przyznawali: że 
zapewne zadania naukowe i publikacje 
Wydziału przyrodniczego wymagać będą 
większych nakładów, a w takim razie 
Akademja, układająca corocznie swój bud
żet i rozdzielająca swoje dochody odpo
wiednio swoim potrzebom, wyznaczy wię
kszą kwotę na zadania naukowe i publi
kacje tegoż wy działu. Ale sprzecznóm 
jest zupełnie z pojęciem, czóm winien być 
statut czyli konstytucja Akademji, aby 
w statut ten wkładać postanowienie nale
żące całkiem do budżetu. Postanowienie

Eroponowane włożone w statut, krępować 
ędzie Akademję i odbierać jój prawo 

rozdzielania corocznie swych dochodów 
odpowiednio każdorocznym potrzebom. 
Zresztą dwa inne Wydziały potrzebują 
także znacznych nakładów, aby spełniać 
swoje zadania naukowe, bardzo ważne 
dla narodu i jego oświaty, a nie mogąc 
znaleźć pomocy w żadnój innój Akademji, 
jak np. ogłaszanie źródeł i dzieł ważnych 
dla historji polskiój lub prawa polskiego, 
poszukiwania historyczne it. d. Mimo te
go, już to z powodu nielicznego zgroma
dzenia się członków Towarzystwa; już to 
robiąc dla zgody i harmonji w zgroma
dzeniu ustępstwo od zasady; już to zwa
żając, że za dwa lata statut ma uledz 
rewizji, a poprawka wnoszona, która musi 
w praktyce okazać się niedogodną, usu
niętą późniój zostanie, — przyjęto wię
kszością 21 głosów przeciwko 15, po 
prawkę p. Altha.

Wreszcie po krótkich rozprawach u- 
chwalono dalsze paragrafy tego działu, 
brzmiące:

„§ 28. Z użycia wszelkiego funduszu, 
Zarząd Akademji składa corocznie rachu
nek walnemu prywatnemu Zgromadzeniu 
(członków Akademji), a odpowiednie spra
wozdanie drukiem rozpowszechnia.*4

„§ 29. Fundusze ofiarowane szczegóło
wym komisjom używać się będą (!) wy
łącznie na cele tychże komisji, jak w o- 
gólności każdy z funduszów dotąd ofia
rowanych Towarzystwu, zatrzyma swoje 
szczegółowe przeznaczenie.**

„§ 30. Gdyby w przyszłości Akademja 
rozwiązaną być miała, lub wskazany tym 
statutem cel jój naukowy i <A ar akt er na
rodowy uledz miał zmianie, w takim ra
zie, majątek jój, o ile przejmuje go od 
dotychczasowego Towarzystwa naukowe
go, stanie się własnością gminy krakow- 
skiój, która przy pomocy ówczesnych 
czynnych i żyjących jeszcze nadzwyczaj
nych członków Akademji, zwiąże na no
wo Towarzystwo naukowe polskie. Sejm 
krajowy dopilnuje wykonania tego obo
wiązku. W razie niemożności wykonania 
tego, pozostały fundusz użyje się na wspar
cie uczniów, według uznania ówczesnych 
czynnych i nadzwyczajnych c z ł onków 
Akademji; dom ze wszystkiemi zbiorami 
dotyczącemi sztuki i starożytności, stanie 
się własnością miasta, które urządzi tam
że Muzeum miejskie; inne wreszcie zbio
ry przejdą do Uniwersytetu Jagieloń- 
skiego.**

Przed rozprawą nad tymi §§. uczynił 
cs. Jerzy Lubomirski uwagę: źc chociaż 
wielu członków zgromadzenia nie uważa
ją  bynajmniój statutu zaprojektowanego 
przez komitet Towarzystwa za dokładny 
i mieliby wiele poprawek do wniesienia, 
ale popierają przeprowadzenie go, pragnąc 
Przedewszystkióm założenia Akademji,ja 
znając trudności pracy ustawodawczój w 
zgromadzeniu nie mającóm odpowiednie
go takiój pracy regulaminu.

A nareszcie ostatni V  dział statutu za
wierający postanowienia dodatkowe i prze
chodnie przyjęła większość zgromadzenia 
en bloc na wniosek p. Witego.

V  Przepisy dodatkowe i przechodnie. „§ 
31. Wybór z dotychczasowego Towarzy
stwa nauk. do Akademji, a zatóm zawią
zanie się Akademji, nastąpi tym sposo
bem: Oddział nauk przyrodniczych wy
bierze z grona swego czterech członków 
dla wydziału matematyczno-przyrodnicze
go. Połączone oddziały nauk moralnych 
tudzież sztuk i archeologji wybiorą ich 
ośm, po czterech dla wydziałów pozosta
łych. Obrani tym sposobem, gdy otrzy
mają potwierdzenie Cesarza, przedstawią 
mu następnie po ośmiu na każdy Wy
dział. Połowa z tak przedstawionych Ce
sarzowi dla każdego Wydziału, zatwier
dzona, łącznie z dwunastoma pierwotny
mi, zawiąże czynności Akademji.“

„§ 32. Mianowanie pierwszego Prezesa 
i Sekretarza jeneralnego zastrzega sobie 
Cesarz. Urzędowanie tego pierwszego Se
kretarza trwać będzie jeden rok.“

„§ 33 Bliższy tok c z ynnoś c i  określi 
regulamin, który, jak  niemniój szczegóło
we instrukcje dla urzędników, Akademja 
uchwali na przedstawienie Zarządu, a Mi
nister oświecenia zatwierdzi.**

„§ 34. Po zatwierdzeniu niniejszego sta
tutu, wszelki majątek dotychczasowego 
Towarzystwa naukowego spisany będzie 
w trzech egzemplarzach, z których jeden 
złożony będzie w Archiwum Akademji, 
drugi przesłany Władzy miejskiój Kra
kowa, trzeci Wydziałowi krajowemu.“

„§ 35. Zmiany w niniejszóm urządze
niu Akademji mogą być uchwalane do
piero we dwa lata od czasu wprowadze
nia go w wykonanie. Do ich prawomo
cności potrzeba: a) większości głosów 
wynoszącój p r z yna j mn i ó j  2/3 czynnych 
krajowych c z ł o n k ó w Akademji; b) za
twierdzenia Cesarza.**

W przyszły czwartek t. j. 23 t. m. odbę
dzie się jeszcze posiedzenie Towarzystwa 
naukowego dla odc z y t a n i a  protokółów 
z poprzednich posiedzeń i dla trzeciego 
odczytania statutu Akademji.

Gwiazdka Cieszyńska, nr. 46 zawiera: 
0 prowadzeniu metryk w języku narodowym.
— Widmo, obrazek z niemiecko - francuzkiój 
wojny, przez E. z K. P. (c. d.). — Gospodar 
stwo i przemysł. — L ist z księżyca. — Kore
spondencja ze Lwowa. — Przegląd polityczny.
— Rozmaitości. — Z Cieszyna.

dukcyjnego krawców we Lwowie, a członkowie 
jego przystępują już do założenia składu.

Za sprawą lwowskiego wydziału powiato
wego, zawiązuje się we Lwowie drugie towa
rzystwo zaliczkowe dla pow. lwowskiego.

Ilustrowany katalog. — Księgarnia Foety 
et Frick w Wiedniu, wydała katalog wszystkich 
dzieł, które u nićj na składzie się znajdują, 
który zarazem mieści w sobie ilustracje okazo- 
we wyjęte z różnych, dzieł ilustrowanych. Tym 
sposobem sam już katalog jest bardzo cieka
wym, bo mieści w sobie kilkadziesiąt wybor
nych ilustracji z najrozmaitszych dzieł, zaczą
wszy od ilustrowanych książek dla dzieci, aż 
do ilustrowanych dziejów sztuki, z których po
daje między innemi piękny drzeworyt według 
Delarocha: „Złożenie do grobu Chrystusa" i
Leonarda da Vinci: „Wieczerzę Pańską."

Prokuratorja praska skonfiskowała nr. 
324 i 325 dziennika Politik.

Dobra klasztorne w Bessarabji.—Mo*Ł
Wied. powiadają, iż jedenasta część całśj prze
strzeni Bessarabji należy do rozmaitych klasz
torów w Mołdawji i Wołoszczyznie. Obszar 
ogólny tych dóbr klasztornych wynosi 290,666 
dziesięcin, w tej liczbie 41,000 lasów, przy
noszących rocznego dochodu 890,000 rsr.

Zniesienie niewolnictwa w Brazylji. —
Ostatni parowiec przybyły z Brazylji, dostar
czył w tym względzie kilku bliższych szcze
gółów, a mianowicie: Dnia 27 września przy
ją ł senat właściwą ustawę większością 32 gło 
sów przeciw '3, a dnia 28 września podpisała 
ją  księżna-rejentka. Niewolników należących 
koronie w liczbie 1650 natychmiast puszczono 
na wolność. Za tym przykładem poszedł za
kon Benedyktynów, który 1600 i zakon Fran 
ciszkanów, który 28 niewolników uwolnił; są 
widoki, że inni właściciele niewolników toz 
samo uczynią. Zakon Benedyktynów obdarzył 
wyzwolonych niewolników ziemią, by się jako 
swobodni ziemianie mieli z czego utrzymywać.

S p ro s to w a n ie .— We wczorajszćj korespon
dencji lwowskićj zaszła fatalna pomyłka druku, 
zamiast rezolucjonista, wydrukowano rewolu 
cjonista.

Korespondencja redakcji. — Artykułu
k s ię d z a  *** z Kongresówki p. t. „Uwagi i 
rady kapłana polskiego i t. d .,“ drukować nie 
możemy, jakkolwiek podzielamy w zupełności 
wypowiedziane w nim przekonania i uznajemy 
potrzebo nagląca reformy w kwestji przez nie 
go poruszoućj. Upośledzone przez hierarchję 
niejcdnćj djecezji obywatelskie stanowisko niż
szego duchowieństwa, zdaniem naszćm nie do 
zna jednakże polepszenia bez podobnćj ze stro
ny tegoż duchowieństwa inicjatywy jaką pod
jęło w r. 1862 w djecezji, o którój korespon
dent wspomina. Artykufy publicystyczne nie 
zaradzą złemu, a stanowcze żądanie autorów, 
aby nazwisko ich pozostało tajemnicą, daje 
tylko pożądaną sposobność ultramontanom do 
podejrzywania dziennika, że listy pisane na 
biurku redakcyjnćm podaje jako głosy ducho
wieństwa. Listów podobnćj treści, jak  wspo
mniany artykuł i w takimże pisanym duchu, 
odbieramy bardzo wiele, rzadko z nich jednak 
możemy zrobić użytek. Żądania zawarte w 
nich, o tyle mogą mióć wartość, o ile jawnie 
będą popierane przez jakąś część duchowień 
stwa. Jakże mamy je  drukować, jeźli n a m  z 
góry odjętą zostaje możność powołania się na 
korespondentów i udowodnienia, że to nie nasze 
wymysły ale rzeczywiste żądania niższego świa
tłego duchowieństwa?

125 zła. W  król. Polskićm cena chmielu w 
przednim gatunku wynosiła 60— 70 talarów.

Ruch w handlu zbożowym był ożywiony, ale 
na targach zapanowała stagnacja dla trudności 
w dowozie. Zboże wywiezione w ostatnim ty 
godniu z Galicji, przeznaczone było po więk- 
szój części na rachunek dawniejszych zamó
wień. Zboże w przednim gatunku jest zawsze 
za granicą poszukiwane a cena jego jest wy
soką. W  handlu zbożowym wielką czynność 
rozwija bank krajowy, który, jak  się dowiadu- 
emy, niebawem jeszcze większy udział weźmie, 

gdyż niezadługo zaprowadzoną zostanie ko
munikacja pomiędzy dworcem kolei Karola 
Ludwika a magazynem banku. Dla kupców 
zagranicznych zakupujących wielkie zapasy, 
bank je st instytucją bardzo dogodną. Z Rossji 
przywieziono w ostatnim tygodniu do Brodów 

Podwołoczytk około 30,000 centnarów zboża. 
Do Podwołoczysk przywieziono mianowicie du- 
iio pszenicy a do Brodów żyta. Tarnopolski 
powiat wysłał także wielkie zapasy zboża. 
Koleją lwowsko-czerniowieeka przywieziono do 
do Lwowa 16,000 cent. zboża przeznaczonego 
dla Niemiec. Zachodnie targi galicyjskie wzięły 
mały udział w wywozie zboża.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodniu koleją lwowsko-czernio- 
wiecką 890 sztuk, które wysłano zaraz d > 
Oświęcima. Z tutejszego targu odstawiono na 
dworzec kolei 120 wołów.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Postęp.— W  sobotę dnia 25|listopada daną 

będzie zabawa tańcująca.
W Przemyślu założyli pp. Janeczek, Wla- 

złowski, Lisikiewicz i Pilichowski „Towarzy
stwo zakupna skór." Tamtejsza kasa zalicz
kowa ułatwiła im to przedsięwzięcie pożyczką 
800 złr.

Wypadek. —  Właściciel wioski Kapelanka 
pod Krakowem, p. Turner, smarując młockar- 
uię przez nieostrożność nie zatamował dobrze 
ruchu maszyny, którój koła w skutek tego 
ciężko go pokaleczyły.

Towarzystwo produkcyjne krawców.—
Namiestnictwo zatwierdziło statut towarz. pro

HOTEL SASKI. Przyjechali: Roman Tu- 
szowski wł. d. z Medjolanu; Stan. Zakrzeński 
z żoną wł. d. z Kongresówki*; W ład. Malinow 
ski wł. d. z Okszowa; Józef bar. Baum wł. d. 
z Kopytówki; Feliks hr Roztworowski wł. d. 
z W arszawy; dr. Karol Hiltbricht adwokat ze 
Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Aleks. 
Kozłowski wł. d. z Podola; Tytus Olszewski 
wł. d., Florjan Kwaśniewski kup., Juljan Kro-, 
nenberg kup., z Kongresówki; E. Sosnowski 
inżynier z Rossji; Bron. Rogalski wł. d. ze 
Lwowa; Bolesław Tuszyński ob. z Przyłubska.

H OTEL pod ROZĄ. Przyjechali: Henryk 
Berezowski wł. d., O. Abramowicz wł. d., z 
Rossji; Karol German wł. d., Feliks hr. Homer 
wł. d., Antoni Jordan wł. d., z Galicji; J . Szuba 
wł. d. z W arszawy; Tadeusz Sadowski wł. d 
z Wrocławia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
LWÓW 20 listop. (Sprawozdanie tygodn.)—  

W ostatnich ośmiu dniach mieliśmy pogodę 
zmienną. Padał bowiem deszcz i śnieg a w 
środku tygodnia mieliśmy także dzień pogodny 
Drogi krajowe są prawie niedostępne a na dro 
gach łączących terytorjum rossyjskie z koleją 
pod Podwołoczyskami, ustała prawie komuni 
kacja. Ceny frachtu poszły w skutek tego w 
górę.

Ruch w handlu towarowym był ożywiony, 
a mianowicie w handlu manufaktami wełnią 
nemi, których znaczniejsze zapasy odeszły do 
księstw naddunajskich. Przez Kraków przy 
wieziono w ostatnim tygodniu do Galicji około 
2500 centnarów tych artykułów. Fabryka pa 
papieru w Sasowie otrzymuje tak liczne zamó 
wienia z Wiednia, źe nie może wszystkim od- 
powiedzióć. Fabryka ta  wyrabia papier na 
cygareta, który kupowany bywa przez wiedeń 
skich kupców i wraca potem z Wiednia z pe 
wnemi zmianami do Galicji. Ponieważ sprze
daż tego artykułu odbywa się po większćj 
części w trafikach erarjalnych, więc zwracamy 
ich uwagę na fakt, że handel ten wypadłby 
daleko korzystnićj, gdyby papier sprowadzały 
wprost z Sassowa i same zajęły się kartono 
waniem. W edług obliczeń pobieżnych, trafiki 
mogłyby na takićj procedurze zyskać 2OO°/0 
W handlu spirytusowym nie nastąpiła żadna 
zmiana, gdyż niewiadomo jeszcze, jaki będzie 
popyt na targach zagranicznych. Galicja w 
tym roku zdoła produkcją swoją zaledwie za 
spokoić własne potrzeby, więc wywóz spirytusu 
jest wątpliwym. Za stopień spirytusu p ła c o n o  
64 — 65 c. Handel szmatami ożywił się w o- 
statnim tygodniu w skutek w ię k sz e g o  popytu 
z Czech, Morawy i Austrji. Z Galicją 
zieno w  ostatnim tygodniu p rz e z  Kra w 
centnarów szmat. Na chmiel je s t jeszcze za
wsze znaczny popyt z  zagranicy, a e  a icjs 
dawno już  spieniężyła swoje zapasy i posiada 
obecnie tylko tyle, ile potrzeba dla krajowych 
browarów. Za chmiel z Saaz płacono 230 do 
235 zła., za inne gatunki płacono 155 — 225 
zła., wyższo-austijacki chmiel płacono 110 do

S p r a w y  s ą d o w e .
Sprawa Tobolskiego.

(C iąg  dalszy.)

We środę na przedpołudniowem posie
dzeniu sądu, przesłuchanych zostało czte
rech świadków, to jest Edward Mierze
jewski Adam Serafiński, Norbert Hammer 

Felicja Olexiiiska, których zeznania w 
trótkości podajemy:

Edward Mierzejewski od roku 1857 znał 
się z Sznagą v. Głowackim i był jego 
przyjacielem. Sznaga mówił przed nim, 
iż ma do 40,000 złr., chciał za te pienią
dze kupić wieś Prussy lub inną, albo dom 
w Kiakowie, na ulicy Szewskiój lub Wol- 
kićj. Pieniądze te zebrał będąc 20 lat 

pełnomocnikiem w Wodzisławiu. Po po
wrocie z Paryża, Sznaga mówił, źe wy
dał wiele pieniędzy, lecz nie potrzebuje' 
ich pożyczać, bo mógłby dostać pienią
dze od Linka z Komarna, lub od Helcia 
bankiera. Radził się Mierzejewskiego czy 
może pożyczyć Tobolskiemu 10,000 złr. 
lub więcój, żądane przez tegoż na posta
wienie piętra, lecz Mierzejewski mu od
radzał , aby Sznaga nie miał potem kło 
potów. Przebywając Mierzejewski prawie 
codziennie z t Sznagą, wie, iż tenże przed 
śmiercią n ie  s p o w i a d a ł  s i ę ,  oraz iż 
nie znał ks. Brzechfy lub innego księdza 
jako nietutejszy.

W sierpniu 1867 roku, pewnego dnia 
stróż z hotelu warszawskiego, przyniósł 
Mierzejewskiemu kartkę pisaną przez Szna- 
g ę , iż jest bardzo chorym i prosi go do 
siebie. Mierzejewski przybywszy pod nr. 
10 tego hotelu, zastał Sznagę sinego i bez- 
przytomnego, mogącego tylko wymówić 
wyrazy: „ulgi, ratunku“ i rękami coś po
kazującego. Byli tamże Tobolski, dokto
rowie Szewczyk i Warszauer oraz felczer 
Janicki. Udzielany ratunek był bez skut
ku i Sznaga wkrótce um arł, ciało jego 
wyniesiono na cmentarz obwinięte w skó
rę łosiową zdjętą z łóżka i w dywan je 
go. Ponieważ Janicki żądał zapłaty za sta
wianie baniek, a Tobolski wynagrodzenia 
za numer, zaczęto w obecności przyby
łego komisarza Zajączkowskiego szukać 
pieniędzy. Doktór Warszauer dostrzegł 
leżący za piecem na ziemi pugilares Szna- 
g i , w którym znalazło się 53 złr. gotów
ką i cztery kupony po 60 rubli od listów 
zastawnych Król. Pol. Gotowiznę wziął 
Mierzejewski na koszta pogrzebu a dru
giego dnia kupony od komisarza Zającz
kowskiego w tymże celu. W numerze był 
kuferek otwarty a drugi kufer większy 
również otwarty, obejmujący garderobę i 
bieliznę Sznagi, przyniesioną wówczas z 
dolnego mieszkania Tobolskiego. Kupony 
zmienił Mierzejewski za 387 złr. 60 cent. 
u wekslarza Loviego, a numera kuponów 
zanotował, które potem okazały się zgo
dne z numerami listów zastawnych, obję- 
temi specyfikacjami Sznagi), znalezionem* 
w jego papierach przez notarjusza Mucz- 
kowskiego trudniącego się pertraktacją 
spadku. Gdy Głowacki brat nieboszczy
ka zgłosił się późniój do Mierzejewskie
go, ten mu dał numera kuponów i do
wiedział się od niego, że listy zastawne 
z tychże numerów posiadał ks. Brzechfa-

Wreszcie skórę i dywan, według ®" 
świadczenia grabarzy, zabrał Tobolski > 
czy je zaś przywłaszczyła sobie Karolin® 
Breitel nie wie, oraz czy ją kto do wzię
cia tych rzeczy upoważnił. Skóra i dy
wan odebrane Breitlowój i w depozycie 
sądu będące, nie są te same jakie posia
dał Sznaga.

Zeznaniu temu Mierzejewskiego zarzu
cił Tobolski nierzetelność, co do okoli; 
czności dotyczących kufra, pugilaresu i 
zabrania skóry z dywanikiem, oraz po
życzki od Sznagi żądanój, gdyż kufer znaj
dował się w numerze, a me na dole, pu
gilares leżał na szyi pieca, nie na ziemi; 
skórę i dywanik wzięła Breitlowa, P°) 
zyczki zaś pieniędzy Tobolski od Sznagi 
uie żądał.

Breitlowa odwołała się do swego po
przedniego zeznania, a ks. Brzechfa nic 
uie miał do nadmieuienia przeciwko ze' 
znaniu Mierzejewskiego.

Drugi świadek Adam Serafiński, pr®y
odwołaniu się do wykonanój poprzednio 
pra^d sądem przysięgi zeznał:

Ze w maju 1870 r. przyszedł do niego 
pracującego wówczas w kasie zbiorowój 
1 obolski z karteczką obejmującą numera 
kuponów obligacji indemnizacyjnych, mię
dzy któremi był nr. 12106 przez sąd już 
zakwestjonowany, mówiąc, że to nie jest 
|ego, tylko mu został przysłany od ko
goś z prowincji, a nadto miał karteczkę 
z innymi kuponami, kuponów jednak nie 
pokazywał, lecz dla spóźnionój pory pic 
już w kasie załatwionem być nie mogło.



KRAJ z piątku 24 listopada.

Gdy^ wstąpili do handlu na piwo, Tobol
ski pytał się Serafińskiego o manipulację 
przy wymianie podobnych kuponów i czy 
właściciel ich koniecznie ma być podpi
sanym , tudzież czy która z obligacji na 
kartce wypisanych, nie została wyloso
wany. Serafiński objaśnił g o , iż kto ku
pon przyniesie, to go podpisuje i pienią
dze odbiera, oraz źe obligacje nie były  
wylosowane. Chciał także powziąść wia
domość , czy w księgę zapisują się nume- 
ra kuponów, na co Serafiński mu oświad
c z y ł, że to miejsca niema. Na drugi 
dzień Serafiński przekonał się w k a sie , 
iż kupon od obligacji nr. 12,106 był już 
zrealizowany poprzedniego d n ia , a na nim 
znajdowało się nazwisko Karoliny Breitel, 
lecz kto go do kasy przyniósł nie wia
domo. Dawniój zaś żona Tobolskiego by
wała w kasie i kupony wymieniała.

Tobolsk przeciwko temu zeznaniu świad
k a , nie miał zarzutów, objaśniał ty lko, 
iż wypytywał się tegoż świadka o przy
taczane okoliczności, bez żadnego celu 
w potocznój rozmowie w handlu, że obli
gacja z nr. 12,106 była Brcitlowój, a in
ne Tobolskiego; czy mówił do świadka, 
źe kupon tlostał z prowincji nie pamięta, 
lecz nadmienia, że raz nadesłano mu po
czty list zaBtawny, który tegoż dnia po 
otrzymaniu zmienił w kantorze Helcia., 
a nazwiska osoby, która mu list ten na
desłała nie przypomina sobie.

Karolina Breitel przyznała, iż podpis 
jój imienia i nazwiska położony był na 
kuponie przez Norberta Hammer.

Trzeci świadek Norbert Hammer ze
znał, że Karolinę Breitel znał i że ta mu 
m ówiła, iż jeżeli się z niy ożeni, to mo
że mu dać do interesu 1500 złr., gdy je 
dnak świadek dowiedział się o jój nie- 
m oralności, zerwał z niy stosunki. Po
przednio zaś w maju 1870 roku, dała mu 
do zmiany kupon od obligacji mówiyc, 
iż go dostała od gościa hotelowego. 
Hammer podpisawszy kupon nazwiskiem  
Breitlowój, zmienił go w kasie i pieniy- 
dze jój odesłał. Sama Breitlowa nie przy
znawała się przed Hammerem do posia
dania pieniędzy, twierdziła ty lk o , że je  
mieć m oże, ale siostra jój Omowa mó
wiła do św iadka, źo Breitlowa dostała 
pieniydze od Tobolskiego za to, aby mil
cza ła , iż on zabrał je  jakiemuś panu w 
hotelu.

Czwarty świadek Feliksa Oleksińska 
zeznała, że lubo przez dwa lata służyła  
za kelnerkę w hotelu Poilera razem z 
Breitlow y, a potóm przez parę miesięcy 
z niy mieszkała w hotelu Rossyjskim, —  
Breitlowa przecież nigdy się z niczóm  
przed niy nie zwierzała, tylko mówiła, 
źe była w stosunkach miłosnych z To
bolskim, z powodu których, gdy raz Brei
tlowa była w gniewie na niego, mówiła 
do świadka, źe „jeszcze u jój nóg będy 
się czołgać (czy, oboje Tobolscy, czy je 
dno z nich, świadek dobrze nie pamięta), 
przyczóm nikt nie był.

Drugą razy świadek znalazł na stole 
u Breitlowój wezwanie sydowe i Breitlo
wa na zapytanie, coby to zn aczy ło , o- 
św iadczyła, że jy powołujy do sydu w 
sprawie o zaginienie pieniędzy jakiemuś 
panu zmarłemu w hotelu Tobolskiego, 
przyczćm wyrzekła te s ło w a : „raz ich 
przecie chwyciło, wszystkich, których szu
kają, majy w rękach, a nie w iedzy, kto 
to zrobił.* W yrazów tych dobrze Ole- 

| ksińska nie zrozumiała i nie pytała się 
I o ich objaśnienie. Dalój zezn a ła , że Jó

zefa Om owa, znana O leksińskiój, przy- 
; szła raz do niój zmartwiona m ów iyc, źe 

wie o miłostkach Tobolskiego z Breitlo
wy, że Breitlowa pokazywała Omowój o- 
bligację na 1500 złr., zwierzywszy się 
przed n iy , iż po śmierci- Konstantego 

j Sznagi znalazła za komody paczkę pa
pierów, który oddała Tobolskiem u, a za 
milczenie o tóm dostała od niego obliga
cję. Omowa narzekała przed Oleksińsky, 
że Breitlowa nie chce jój nic d a ć , cho
ciaż ma pieniydze; ma więc zamiar iść 
do księdza Jasińskiego lub do ks. Brze- 
chfy, albo napisać list) z doniesieniem, 
że wie o wszystkióm, aby tym sposobem  
dostać jakie wsparcie. Miała także Omo
wa zamiar udać się do zakonnic na Sm o
leńsku i wyjawić im wszystko w przeko
naniu, źe o n e , jako duchowne-, ostrzegy 
księży i wyjednają dla niój jakie wyna

grodzenie. W ieczorem tę.goż dnia mów 
ła ,  że już za późno , bo Tobolscy are
sztowani. Omowa nadmieniała, że ksiydz 
Jasiński, brat Tobolskiój jest głównym  
winowajey, a ks. Brzechfa był tylko po
średnikiem. Powiedzieć jój to miała Brei
tlow a, objaśniajyc, iż nie chciała wziąć 
od Tobolskiego nic z p ien iędzy, które 
Sznaga posiadał, aby się nie w yd a ło ; 
Tobolski więc kupił jój obligacją.

W reszcie Oleksińska objaśniła, że nie 
chciała wierzyć tem u, co od Omowój 
słysza ła , w iedząc, iż Breitlowa nie ma 
innych p ien iędzy, jak tylko w łasn e, z 
oszczędności uzbierane, oraz, iż Omowa 
wspomniała, iż radziła Breitlowój, aby 
doniosła , o wszystkióm sydowi, lecz Brei
tlowa odpowiedziała: „co się stanie z T o
bolskim — ma żonę i dzieci, cały majy- 
tek poszedłby w niw ecz, — o tóm ani 
wapomnę“ i zaczęła płakać.

Anna Róża Kestenberg mówiła do Ole- 
ksińskiój, iż Norbert Hammer dlatego 
zerwał stosunki z Breitlowy, bo ta ma 
jakieś podejrzane pieniydze, od Breitlo
wój zaś nigdy Oleksińska o tym intere
sie nie słyszała.

Na takie zeznanie Oleksińskiój, Tobol
ski oświadczył, źe to wszystko sy plotki 
niczóm niewsparte.

Breitlowa zaś objaśniała, źe żaliła się 
przed O leksińsky, iż jy ludzie niewinnie 
pomawiajy o stosunki miłosne z Tobol
skim ; jeżeli zaś wówczas powiedziała w 
żalu jakie wyrazy, to te stosowały się do 
innych osób, a nie do Tobolskich. Oko
liczności zaś opowiedziane przez Omo
wy, Breitlowa uważała za zmyślone.

W reszcie syd postanowił nie odbierać 
przysięgi od Oleksińskiój aż do przesłu
chania Omowój.

Na posiedzeniu popołudniowóm tegoż 
samego dnia syd słuchał dalszych świad
ków, z których Józefa Omowa, jako sio
stra obwinionój Breitlowój, korzystajyc z 
dobrodziejstwa prawa, prosiła o uwolnie
nie jój od zeznawania, w skutek czego 
syd postanowił niesłuchać jój co do fak
tów dotyczycych Breitlowój, lecz tylko 
przyjyć od niój zeznanie co do innych 
obwinionych. Treść złożonego zeznania 
jest naslępiijyca:

Konstantego Sznagi Omowa nie znała.
0  jego śmierci i funduszach, oraz czy 
się spowiadał, niemniój kto jest sprawcy 
kradzieży mąjytku jego i czy w tóm mieli 
jaki udział Tobolski lub ks. Brzechfa, 
Omowa nie wie i o tóm przed nikim nie 
mówiła. Oleksińsky zna, lecz całem u ze
znaniu jój zaprzecza, nadm ieniajyc, iż 
Oleksińska radziła jój, aby poszła do ks. 
Jasińskiego z żydaniem , żeby jój dał ze 
200 rsr. U  zakonnic na Smoleńsku by
wała, lecz o interes dotyczycy kradzieży 
wspomnionój, ich się nie radziła , bo o 
tymże nic nie wie.

Stawianie naoczne Oleksińskiój i Omo
wój n ie  o d n io s ło  skutku, bo każda z nich 
przy swojóm obstawała.

W tóm miejscu przytoczyć wypada ze
znanie dwóch zakonnic ze Smoleńska, 
awolnionych przez syd od stawania dla 
udowodnionój świadectwem lekarskiem  
słabości, które to zeznania syd Omowój 
odczytał: Marja Kunegunda Kłobukow- 
ska przełożona zeznała: iż kobietę Omo
wy zna, bo ta przychodziła do klasztoru
1 dziecko swe tamże umieściła. Przyszła  
ona także na wiosnę 1870 r. i w obe
cności Róży Kłobukowskiój m ów iła , źe 
jest zakłopotany co do kradzieży speł- 
nionój w hotelu jakiemuś zmarłemu tam 
panu, prosiła więc o radę, którój przeło
żona nie chciała jój udzielić, ani żadnych 
szczegółów , mianowicie o k siężach , od 
niój słyszeć.

Róża Kłobukowska zeznała: jako sły
szała od Omowój przy jój bytności w 
klasztorze na wiosnę 1870 r., źe ktoś 
zwierzał się przed niy w czómś .o jakąś 
zbrodnię, lecz Róża Kłobukowska nie 
słuchała jój, m ów iyc, aby przyszła na 
drugi dzień; gdy jednak przełożona za
kazała wdawać się w tę sprawę, Omowa 
miała sobie oświadczone, aby poszła do 
spowiedzi.

Po odczytaniu tych zeznań i przyzna
niu O m owój, że mówiła z zakonnicami 
o zbrodni, znanój jój ze słyszen ia , syd 
postanowił odebrać przysięgę od O leksiń
skiój, który też ona wykonała.

Świadek bankier Ferdynand Epstein, 
wykonawszy poprzednio przed referen
tem przysięgę, zeznał:

Że d. 25go lipca 1868 r. ks. Brzechfa 
zmienił u niego dwa listy zastawne król. 
polsk., każdy po 3000 rubli z kuponami 
i wziył za nie gotowiznę, po 3603 złr. 
15 c. za jed en , przyczóm Epstein obja
śnił ks. Brzechfę, że może mieć większy 
korzyść z obligacji indemn. niż z listów  
zastawnych. Na trzeci dzień, to jest dnia 
27 lipca 1868 r., ks. Brzechfa zmienił 
trzeci list zastawny takiej źe wartości, za 
który otrzymał pięć obligacji indemniz. 
po 1000 złr.,. a icsztę gotówky. Kupony 
były przy nich listopadow e, a numera 
ich b y ły : 12103, 12104, 12105, 12106 i 
12107. Późniój kupony od tychże obli
gacji, oprócz nr. 12106, były dane do 
kantoru Epsteina dla wymiany w kasie, 
lecz przez kogo, niewiadomo.

Obok takiego zeznania, bankier Epstein  
na zapytania adwokata Jakubowskiego 
oświadczył: że zwyczajem jest bankie
rów zwracać uwagę stron na korzyść, 
jaky które papiery przynoszą, źe dla ban
kierów jest korzystniej dawać papiery za
miast gotówki i że posiadanie przez kogo  
kuponów nie dowodzi posiadania także 
obligacji, bo kupony majy kurs jak g o 
towizna.

Przeciwko zeznaniu Epsteina, ksiydz 
Brzechfa nie miał nie nadmienić, w ym a
wiając się niepamięcią co do sprzeczności.

Dalszy świadek bankier Stanisław Fein  
tuch, wykonawszy już poprzednio przy
sięgę, zeznał:

źe według ksiąg w kantorze jego utrzy
mywanych, ks. Brzechfa w dniu 25 lipca 
1868 r. sprzedał mu list zastawny król. 
polsk., oznaczony nr. 202,623, wartości 
3000 rubli, za który otrzymał dwa takież 
listy zastawne po 750 rubli i gotowizną 
1836 złr., co odpowiadało sumie 1200 ru
bli, zkąd wnosić m ożna, że przy sprze
danym liście zast. by ł kupon wartości 
60 rubli, bo ks. Brzechfa żądał wymiany 
w połowie na listy zastawne, a w poło
wie na gotowiznę.

Na zapytania adwokata Jakubowskiego 
świadek dodał: iż interesem jest bankie
rów zachęcać strony, aby papiery kupo
wały, iż w jego kantorze kupony nie za
pisują się do ksiąg jako uważane za go
towiznę, iż wreszcie często się zdarza, źe 
bankierowie i osoby prywatne miewają 
kupony od papierów, których nigdy nie 
widzieli. ;

Obwinieni nie mieli nic przeciwko ze
znaniu bankiera Feintucha.

Następny świadek dr. Warszauer ze
znał: że w r. 1867 Mierzejewski przy
prowadził do niego jakiegoś pana, ule
gającego cierpieniom dychawicznym; prze
pisał mu więc świadek kąpiele w Sw o
szowicach. W  kilka d n i, gdy tenże pan 
w hotelu Warszawskim zachorował, dr. 
Warszauer na żądanie Mierzejewskiego 
pojechał z nim do tegoż. Tam przy cho
rym był dr. Szewczyk i felczer Janowski 
stawiający bańki. Chory już dogorywał 
i wkrótce um arł, ale śladów otrucia nie 
było. Na prośbę Mierzejewskiego doktor 
Warszauer został w numerze aż do przy
bycia komisarza Zajączkowskiego. Pier- 
wój jednak zajęto się szukaniem pienię
dzy i Breitlowa znalazła za piecem port
monetkę, w którój było pięćdziesiątkilka 
złr. gotówky i cztery kupony od listów  
zastawnych król. polskiego.

Po przybyciu komisarza przejrzano rze
czy znajdujące się w jednój walizie, bę- 
dycój w numerze i w drugiój przyniesio
nej z dołu, rzeczy te składały się z odzie
ży, bielizny, zegarka i kosztowności. K o
misarz to przejrzał i opisał, oraz dał Mie
rzejewskiemu gotowiznę z portmonetki 
na koszta pogrzebu. Specyfikacje nume
rów listów zastawnych były podobno w 
torbie podróżnój lub w walizie, a w port
monetce przekaz bankiera H elcia na Pa
ryż, co do sumy 2000 złr. jak się zdaje. 
Czy waliza przyniesiona z dołu była zam 
kniętą lub otwartą, świadek nie pamięta. 
W idział on piękną skórę łosiową użytą 
do okrycia ciała nieboszczyka, lecz toż
samości tój skóry uznać nie może, o dy
wanie sobie nie przypomina, zapewnia 
tylko, że nie upoważniał Breitlowój do 
wzięcia skóry i dywanika.

Czy chory spowiadał s ię , świadkowi

niewiadomo, zgon zaś jego nastąpił mię
dzy godziną 9 a 10 zrana.

Po takióm zeznaniu Tobolski zwracał 
uwagę świadka, że walizy z dołu nie przy
noszono; lecz ta stała w numerze; świa
dek zaś obstawał przy swojóm, jeżeli go 
pamięć nie myli; Breitlowa zaś powtó
rzyła swe twierdzenie co do skóry i dy
wanika, utrzymując, źe sy te same.

Dr. Warschauer przysięgę wykonał.
D alszy świadek Tomasz Adam Janicki 

poświadczył, iż Tobolski wezwał go do 
chorego gościa p. Sznagi, który mu był 
znany z widzenia. Obecny tam dr. Szew
czyk kazał przystawić bańki, a za przy
byciem doktora Warschauera oddalił się, 
Sznaga zaś wkrótce potóm umarł. Świa
dek żądał zapłaty za bańki, zajęto się 
więc szukaniem pieniędzy. Nadeszła Brei
tlowa i przystąpiwszy do pieca, oddała 
pugilares, który czy leżał za piecem, czy  
był przez Breitlowy przyniesiony, świa
dek nie dostrzegł, a otrzymawszy zapłatę, 
odszedł. Nadmienia, iż Sznaga leżał na 
skóize łosiowój porzydnój, lecz czy ta 
sama jest w sądzie, świadek nie wie. W  
numerze były różne przedmioty, a m ię
dzy temi jeden kuferek śkórzany, dru
giego kuferka świadek nie widział i przy 
nim go nie wnoszono.

Obwinieni nic nie przytaczali przeciw  
powyższemu zeznaniu.

Następny świadek notarjusz Muczkow- 
ski, który z polecenia sydu zajmował się 
spisywaniem inwentarza pozostałości Szna
gi, w obszernóm swóm zeznaniu objaśnił, 
w jaki sposób czynności tój dopełnił i 
z czego składała się ta pozostałość, a mia 
nowicie, iż była garderoba, bielizna i k o
sztowności, oraz depozyt odebrany od 
bankiera Helzla, zgodny z specyfikacjami 
spisanemi przez Sznagę, a znalezionemi 
w jego papierach. Brakowało zaś pięciu  
listów zastawnych królestwa polskiego, 
których numera obejmowały te specyfi
kacje, odpowiadające numerom kuponów  
w pugilaresie znalezionych. W artość bra
kujących listów zasta. wynosiła 15000 
rubli. Nadto znajdował się oblig na sumę 
2500 rubli należne od Borzęckiego i ró
żne rewersa. Do świadka w interesie po
zostałości zgłaszali się w różnych czasach: 
Borzęcki, z którego córką miał się Sznaga 
żenić; Franciszek Link z Komarna, który 
na zasadzie listu Sznagi, zapisującego mu 
majątek, chciał majątek ten odzyskać, 
nie dla siebie, lecz dla jakiójś kobiety  
z Polski, z który Sznaga miał dzieci; zg ła
szali się także dwaj Sznagowie, mieniący 
się braćmi zm arłego, wreszcie Ignacy  
Głowacki urzędnik, który jako w ylegity
mowany brat zmarłego, otrzymał od sy
du w Komarnie przyznanie spadku, dla 
siebie, dla drugiego brata i matki niebo
szczyka. Bywał także u świadka Mierze
jewski, który z pugilaresu dyktował mu 
numera czterech kuponów, danych na 
koszta pogrzebu.

Zeznanie powyższe notarjusz Muczkow- 
ski przysięgą stwierdził.

Słuchanie dalszych świadków odroczo
no do dnia następnego.

Wiadomości telegraficzne.
Berno 21 listopada. Namiestnik hr. 

T h u n  powołany został telegrafem do 
Wiednia i odjechał natychmiast pośpie
sznym pociągiem.

P esz t  21 listopada. W  liście z Zagrze
bia powiada N a p lo , źe Kroaci porozu
mieli się z wszystkiemi Słowianami i chcą 
rozpocząć działanie przeciw W ęgrom ; 
Serbja poprze cały siły Słowian połu
dniowych. Suhaij chce z stronnictwa na
rodowego wytworzyć stronnictwo po
średnie.

P raga  21 listopada. Zjazd federalistów  
skończył się z powodu nielicznego udzia 
łu zaproszonych , na prywatnóm porożu 
miewaniu się i naradach w pałacu hr.
Nostitza.

Zagrzeb 21 listopada. Słychać, źe zna
komitsi członkowie stronnictwa narodo
wego porozumiewają się w W iedniu przez 
pośrednika z hr. Lonyayem. Zyskano już 
podobno podstawę do zgody. Na tutejszy 
zjazd unionistów przybyło około 100 o- 
sÓb, w znacznój części urzędnicy kom i
tatowi.
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KRAKÓW 23 listopada.

»% Ohligr. indem, galic.
kupon ubiegły 0.28 

r% Ilisty nastaw. galic.
kupon ubiegły — 157 

»«/„ L isty zastaw, galic.
kupon ubiegły — 197 

1% L isty zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 160 

>% Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły —2.0- 

S% Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 136 

l°/0 Listy zast. banku włść.
kupon ubiegły— 2.36 

Lkcje kolei Kar. Ludwika 
„ „ C zem .-Jassy . .
„ banku dla handlu i

przem ysłu 8 0 ...........
Losy 6%  (Donau Regulir.) 
Losy prem. wi g iersk ie . .  
Losy m. S tan isław ow a.. . .  
Srebro nowe austryack ie . .
Srebro polskie s ta re ............
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
Salary p r u s k ie ................
Dukat obrączkow y.........
20-frankdwka.....................
Półim perjał rossy jsk i. . .

WIEDEŃ, 22 listopada. 

Dług państw a:
Renta austryacka . . . .6 ° / (  

„ „ w srebrze 5°/<

Losy.
Ezad. z r. 1839 całe za l f'( 

;  „ 1839 »/, „ 101
4°/0 rzad. 1864 „ „ 25C
5°/0 „" 1860 całe „ 501
6°/o „ 1860 %  „ 100
Rząd. „ 1864............ .
Como R enten za 2 0 ..

tąu a ją  płaoą
złr. i*, a złr. w. a

16 60 75 25 W egier. poż. premiow. 100 loo
30

99 o(.
3%  Tureck. wpłać. 400 fr. 68 68 10

74 76 73 60 Kredytowe 1860 r. 100 wa. 187 25 186 75
C lary ......... .... 40 „ mk. 38 — 36 —

84 60 83 60 D onau Dampfscliff. 1Ó0 „ 97 50 97 —
K eglew icza.. . .  na  10 „ 16 — 14 -

87 60 86 25 Ofen(Budy) na  40 fl. wa. 
P a l f y ......... na  . 40 „ mk

33
29

32
28

89 _ 87 60 Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 16 14 —-
8 a l m .........  „ 40 „ m k 43 -- 42 —

89 25 88 — 8t. Genois „ 40 „ mk. 32 5o 31 50
Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 m 25 60

91 25 89 26 T ry estu -----  „ 1 0 0  „ mk. 1-21 50 120 6o
W ald ste in .. „ 20 „ „ 23 _ 22 _

262 _ 258 — W indischgratz. 20 „ „ 25 — 24 —
,71 — 163 50 O bligacje.

Indemniz. buków......... 6<yo 74 __ 73 26
— — — — „ galicyjskie . . . 76 76 75 25
97 — 95 — siedmiogrodzkie 77 — 75 60

101 50 98 60 n węgierskie . . . . 80 26 79 75
•27 — 25 — Ind. węg. z klauz. 1867 79 25 78 75

118 — 116 6 Poż. kol węg. sr. S^/oSZ.lłO 109 60 109 40
103 _ 100 —

1 90 1 82 A kcje bankow e:
277

96
•262

161 160 — Anglo-austr. za 100 sr. •27 i 50 
96 50

—
175 60 174 __ Anglo-hungaria „ 80 „

6 60 5 50 Boden Credit austr. 80 „
9 35 9 23 „ „ węg. 80 „ 137 50 137 2u 

56 — 
ao9 30— — — — C entralbank austr. 80 Wa. 

Credit A nstalt „ 1 6 0  „ 
D epositenbank „ 80 „

67
60.)U*7

79 78 -
Esc. Ges. n. oest. 500 „ 973 — 970 —

„ bank czeski 100 „ 148 — 146 —
58 20 67 10 Franco au str .. . .  80 „ 1-24 40 124 20
68 10 68 „ węgierskie 80 „ 

Galic. dla handlu
i przem ysł. 80 „

97 50 96 50

289 50 •288 50 „ Landsbk Lwów 80 , — — — —
289 6' 288 60 Handelsbk W ied. 160 „ .02 50 202 —
92 50 92 2f Hyp ot. galjcyjs. 100 „ — — 123 —

lOt __ 100 75 N ationalbank....................... 821 — 822 —
(16 60 115 _ Unionbank . .  za 200 „ 268 — 267 50
144 __ 143 5i Vereinsbk austr. 80 „ 105 75 105 26
•26 __ 24 5t V erkekrsbank . .  200 „ 192 60 191 6(
95 25 95 — W echslerbk wied. 80 „ 186 — 184 60

W echslstub Gesel. 80 „ 98 oO 97 LU
W ien.B nkV erein  80 „ 234 — 233 —
Zivnost. b in k a  p.

Ćechy a  M oravu 100 „ 127 — 126

A ko|e k e le l:
60Alfóld F m m ew .a . 200 sr. 186 186 —

Bbhm. Nordbahn 160wa. 145 26 144 75
„ W estbahn 2o0 „ 263 — 262 —

D u i Bodenbch wa. 200 sr. (78 50 178 —
E lisabeth . . ; . . . .  200mlt. 250 — 249 50
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. •212 — 211 —
Ferd in , Nordbhn lOOOmk. 2137— 2132 _
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 212 — 211 60
Gal. Karl Ludw. 200mk. ■260 — 259 76
Kaschau Oderberg 200wa. i92 25 191 76
Lemb. Czern. Jassy  200 „ 171 — 170 60
M ahr.Sch.Cept.wa. 200 sr. 136 50 135 60

„ na  126 srbr. 80wa. 81 — 80 —
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. •224 50 224 —

„ lit. B. „ 200 „ 188 — 187 75
Praga-D ux „ 150 „ 116 25 114 70
Rudolfbahn „ 200 „ 169 26 168 75

„ na 162 „ 80wa. — — — —
Siebenbiirger I. „ 200 sr. 179 50 179 —
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 397 — 396 —
Sildblm (Lombard.) 200wa. 202 •25 202 —
Stld-nord Verbind. 200mk. 182 26 181 76
Suez-Canal fr.500 _ _ _ —
T heissb ah n ............ 200wa. 254 __ 253 - -
Tram w ay wied. . .  200  „ 228 60 228 —
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 162 50 162 —

„ Nordostbh.wa. 200  „ 165 __ 164 50
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 122 75 122 25

Akoye p rzem y sło w e.
Baugesells. allg. eost 8'* 99 70 99 50

v W ied. . . .  8o 123 75 123 26
Borysław. Petrol. . . .  200 — — — —

32 50 31 50
H otel W ied.................. 200 236 — 234 —■
Inneberg h u t .............. 134 — 133 —
Masz. cegieł, w ied ... 200 

„ „ i  bud. lwow. 80
57 — 54 —
— — — —

Neub. M ariazel h u ty . 80 83 25 8*2 76
8chl8glmiihle P a p .. .  80 94 — 93 —
W ied. pryw. Telegraf. 200 - — —

yJ t , w. a.

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr. Ios5°/° sr. 104 

„ u 33 la t los 6°/0wa. 87 
Centr. Bd. Cred. 40 S '/2 o/0 96 
Galic. To w. kred. . . .  4%  76

Tl Tl II • • - 5%
„ B anku Hyp. . . .  6%  89
„ Bank. W łoś  6%  91

N ationalbank m. k . . 5%
„ w. a . . .  6%  89

Oest. Hypoth. 10 rocz. b '/ j  95 
; „ „ 50 „ 5 7 j 92
Ó. Kred. & Vorsch. „ 5

„ . „ 35 „ 6 % | 88
„ „ „ sr. „ „ 5%  105

W ęg. tow. k r e d .. . .  5 7 j %  89

Obllgl p ierw szeństw a:
Alfold F ium e 5 %  sr. 
Bohm. N ordbahn 5°/o „

„ W estbahn 5%  „
E lis a b e th ..............  6°/0 „

1869 -  70 6°/o „
Ferd . N ordbh m. k. 6°/0

6% 
6%  sr, 
6%  * 
5% -i 
6%  * 
5% .
5% t,

Franz. Josef 
Gal. Kar. Lud.

„ I I . em.
„ 1871. IH .

Kasch. Oderb.
Lw ow .-Czem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5°/0
„ II. 1867 „ 50/o
„ H I. 1868 „ 6°/o

Mahr. Sch.Cntr. „ 6°/0
Oest.N rdw stb w. a. 5%  sr. 
R udolfbahn „ 6%
Siebenbttr. I. „ 6°/0
S taatsbahn  600 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy)

„ złr. 200 6 %  sr.
SUd-nord. Verb. w. a. 6%
„  T> TT W. a. 6 %  sr.
Theiasbahn . . . . . .  6°/0

*yu*ł*l p<auą
str  w. a.

80

25

104
86
96
73
83
88
90

88
95
92

88
50 104 
60 89

93
102

93

102
90
87

106
100
105
101
98
92

79
90 
84 
87

100
91 
91

136
111
93

92 76
60 102 
60 93 

95
50 
60 
60 
26
25 
50

40
90

75 
60 
90 
75 
60 
10 
10
26 
50 111 
— 92

t02
90
86

105
100
105
100

98
92

79
90
84
87

100
90
90

136

97 —

76
20
70

60

70
60
26
5<
80
76

80

96 50

W ęg. gal. L upk. 6 %  „
„ Nrdost 300 6 %  „
„ Ostbhn 300 6«/0 ą
W eksle na 3 mles.

F rankfu rt skont. 3*/j %  
H am burg „ 2 ‘/i
Londyn „ 2
Pary* „ 6

Monety:
D ukat ważny
20 frank, austr...........

francuz.. . .
S rebro ............................ ..
T alar p rusk i . . . .  1 . . . .

LWÓW, 21 listopada. 
Akc. banku hip. gal. 100 

u „ krajów . 80 
Listy zast. g a l i c . . . . 6°/

Tl Tl •  • •

. banku  hip. 6%  
„ włościan 6% 

Obligi ind. galicyj. 5%
fó łim p e ija ł ros...............
Rubel srebrny obraczk. 

n • papier.

WARSZAWA, 21 listop.
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m 

Pary* 300fr.l0 d . 
.. W iedeń 160 złr. 2 m 

Lkcje kol. warsz.-wied. 
„ warsz.-bydg. 
n warsz.-tere8p 

Listy zast. se iji 1 . .  4"/, 
« >. „ 2 . . 4°/n

kupon ubiegły
n „ now e 6%

kupon ubiegły 
„ likw idacy jne .. 4%  

kupon ubiegły

BERLIN d. 21 listopada 
Oblig koL rum uń. 7 */a %

Ząoają p tto ę
złr. w. a.

38 76 
87 40 
87 75

98 95 
86 90 

117 26

88 oO 
87 20 
87 50

Zagrzeb 21 listopada. Zjazd unionistów  
wybrał przewodniczącym swoim dyrekto
ra skarbowego V a k a n o v i c a ,  sekreta
rzem radcę sekcyjnego Herovica. U łoże
nie programu stronnictwa przekazano ko
misji złoźonój z 11 członków. Organiza
cja stronnictwa przyjdzie także pod ob
rady. Minister P a j a c e v i c s  był obecny 
na posiedzeniu.

Karlsruhe 21 listopada. W . książę za
gaił sejm mowy tronowy.

Berlin 21 listopada. Sejm rzeszy nie- 
mieckiój przyjął w drugióm obradowaniu 
budżet marynarki. Minister wojny R o o n  
oświadczył przy tój sposobności, że rząd 
myśli tylko o utworzeniu potęgi morskiój 
d r u g i e g o  r z ę d u .

Uchwalono także podwyższenie płac 
wszystkich urzędników o 16l/2 od sta.

Rzym 19 listopada. Udało się podobno 
przedstawieniom hr. H a r c o u r t a  skło
nić papieża, by porzucił myśl przenie
sienia się do Francji.

Rzym 21 listopada. G a i l a r d ,  nowo- 
mianowany poseł przy dworze włoskim, 
przybędzie dopiero w połowie grudnia do 
Rzymu. Czynią wielkie przygotowania do 
otwarcia sejmu włoskiego.

Francji nic jeszcze stanowczego nie sły
chać; ma on nastąpić w dniu otwarcia 
parlamentu włoskiego.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 22 listopada. 

p. W iadomość dzisiej szych dzienników  
tak stanowczo wypowiedzianą o blizkiój 
nominacji Auersperga, dobrze zrobicie, je 
żeli przyjmiecie z wielką ostrożnością. 
Tutejsze koła centralistyczne, nie mogą 
się doczekać chwili nominacji Auersper
g a , bo w iedzy, że gabinet ten utorował
by im drogę powrotu do władzy. Z po
śpiechem też zebrali się koryfeusze cen- 
tralistów i uchwalili rezolucję: że wszel- 
kiemi siłami popierać będy gabinet Au
ersperga. Organa zaś ich rozgłaszają no
minację księcia jako fakt dokonany i w y
mieniają już przyszłych kolegów jego w 
ministerstwie.

Tymczasem rzecz nie jest jeszcze tak 
skończona jakby to przedstawić chcieli. 
Dotychczas Auersperg tyle tylko postą
pił jak przeszłego tygodnia Kellersperg. 
Zawezwany przez cesarza do przedłożenia 
programu swego, przedłożył ten program, 
czy tenże jednak przyjętym zostanie to 
jeszcze kwestja. Zależy to głównie od hr. 
Andrassy’ego, który nie wiem czy zechce 
się rzucić w objęcia centralistów.

Zjazd delegacji naszój, uważają tutaj 
za chybiony, gdyż mając głównie ntf ce
lu układy z Kellerspergiem, komitet zja
zdu ubezwładniony jest wobec Auersper
ga. Zresztą cóż znaczą dzisiaj układy ko
mitetu tego z Auerspergiem, który jutro 
może podzielić los Kellersperga. Delega
cja nasza, jeżeli chciała wywrzeć wpływ  
jakiś na powołanie przyszłych ministrów, 
powinna była nie z Kellerspergiem a dziś 
z Auerspergiem szukać styczności — ale 
z Andrassym , od którego ostatecznie za
wisła nominacja przyszłego gabinetu. Z hr. 
Andrassym jednak komitet zjazdu zale
dwie przez p. G rocholsliego ma niejaką, 
bardzo mało znaczący styczność.

N ie możemy w ierzyć, aby delegacja 
nasza wchodziła w porozumienie z ks. 
Auerspergiem ; ani tóż jeszcze nie po
dzielamy pewności dzienników wiedeń
skich co do bliskiój nominacji Auersper
ga. Jeżeliby zaś rzeczywiście korona se- 
rjo o Auerspergu myślała, delegacja na
sza powinnaby użyć wszelkiego wpływu  
jaki mieć może w celu zapobieżenia tój 
grożącej nam recydywie centralistycznej. 
Za co innego me możemy uważać gabi
netu Auersperga i powtarzamy: ,wolimy 
tysiąc razy prowizorjum dzisiejsze niż 
taki gabinet.

Jakakolwiek dziś z Niemiec przychodzi 
wiadomość, czy o pracach sejmu rzeszy, 
czy o mowie tronowój księcia badeńskia- 
go, czy o usposobieniu rady zwiyzkowój 
wszystkie one noszy jedną cechę usiło
wań skierowanych ku zjednoczeniu pań
stwa niemieckiego w jedną silny całość.

Przy sposobności dyskusji nad etatem 
marynarki w Berlinie rzekł m iędzy inne- 
mi minister wojny R o o n : źe Niem cy nie 
pragną na morzu jak tylko być mocar
stwem drugorzędnym.

Szkoda ty lk o , źe świat wie o tóm , iż 
pragnienie Prus rośnie w miarę wzrostu 
potęgi —  niechaj cesarstwo dziś zostanie 
drugorzędnóm państwem na morzu, wkrót
ce zapragnie ono być pierwszorzędnóm.

Król włoski odbył wjazd do nowój 
swój stolicy. —  O wyjeździe papieża do

Ostatnie telegramy.
Bern 22 list. Rada narodowa postano

wiła, źe związek może w drodze ustawo- 
dawczój wydawać przepisy tyczące się 
górnictwa z uwzględnieniem artykułu 30. 
poręczającego wolność handlu i przemysłu.

Bern 22 listopada. Pom ocnicy zegar
mistrzowscy podają do wiadomości, że 
ponieważ pryncypałowie nie przyjęli ich 
żądań, w dniu 1 grudnia otworzą własne 
warsztaty.

S łychać, że mianowanie S o s c h a  m i
nistrem marynarki jest już postanowione.

Karlsruhe 22 list. W ielki książę przyj
mował dzisiaj reprezentantów Bawarji, 
Hesji, Wirtembergji i W łoch, którzy od
wołani zostali, na posłuchaniu pożegnal- 
nóm. —

Zagrzeb 23 list. Na zgromadzenie unjo- 
nistów przybyło przeszło 200 uczestni
ków. Zgromadzenie wybrało komitet, któ
ry ma zadanie, aby projekt organizacji 
stronnictwa unjonistów rozszerzyć po ca
łym  kraju, Trwałe ukonstytuowanie się 
stronnictwa unjonistów uważają za za
pewnione.

P e sz t  23 list. Posiedzenie izby niższój. 
Minister spraw wewnętrznych odpowiada 
na interpelacje względem mianowania nie- 
Serbów nadżupanami w Nowym Sadzie i 
Zomborze, jakotóż względem zakazu 0 - 
wacji dla Miletitsa. Co się tyczy nomi
nacji nadżupanów, mianowanie tychże 
jest prawem korony, zresztą nastąpiły no
minacje te w duchu ustawy narodowo- 
ściowój. Co się tyczy Miletitsa, zamierzo
no robić demonstracje, któreby były  w y
wołały kontrdemonstracje; jako minister 
nigdy nie może seierpieć demonstracji, 
które majy za cel szerzenie nienawiści 
rasowój. Pawłowice (interpelant) uprasza, 
aby mu wolno było nazajutrz replikować 
ministrowi, na co izba zezwala.

Pester Lloyd  donosi o zjeździe delegacji: 
Uchwalono następujące punkta: Pozosta
wienie ministra dla G alicji; zaprowadze
nie języka polskiego do szkół i urzędów; 
odpowiedzialność ministra dla Galicji przed 
sejmem galicyjskim ; pomnożenie liczby 
delegatów galicyjskich.

Bruksella  23 listopada. Podczas dzisiej
szego posiedzenia izby miały miejsce przed 
parlamentem a następnie przed pałacem  
królewskim groźne demonstracje; zgroma
dzone tłumy ludu wołały: niech żyje rok 
1857! niech żyje Bara! precz z minister
stwem ! niech żyje król! Żądano dymisji 
gabinetu. Starania burmistrza, aby tłum  
się rozszed ł, były bezowocne: dopiero 
za nadejściem ajentów policyjnych, tłum  
rozszedł się szem rając, ale bez dalszego 
zaburzenia pokoju.
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K ursa .—  W ie d e ń  23 listopada godz. 2. 
Akcje kredytowe 307.20. —  Lombardy 
201.90. —  Losy z 1860 r. 101.20. — Losy  
z r. 1864 142.25. —  Akcje franko-austr. 
123.30.—  Napoleony 9.31 V2.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 259 75. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 170 .25 .—  Akcje 
kolei północno - wschodniój 165.75. —
Akcje banku 816.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 105.75. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 67.95. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 191-50. Akcje 
anglo-banku 275 .50 .—  Akcje kolei rząd. 
397.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
179.— . —  Akcje kol. Rudolfa 167.50 .—  
Akcje kolei pardubickiój 181.— . —  Akcje 
kolei północ. 213 .50 .—  Tramway 228.— . 
Akcje banku budowy 93.20. —■ Akcje 
kolei wschodniój 126.25. —  Akcje kolei 
alfóldzkiej 186.— . —  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 96.— .

Usposobienie giełdy: mdłe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowic*. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Graliehowski.

D o dzisiejszego numeru dołącza się 
zawiadomienie o nowo otworzyć się mającym 
z dniem 1 grudnia r. b. „Biurze zleceń pod 
firma A. P. Ś w i e r c z e w s k i  i S p ó ł k a . ”

C N F  a d e s ł a n e . )
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

R e v a lesc iere  du Barry z Londynu usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i  womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,000  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Kuracja N r. 68,471). PrunettO (podMondovi) d. 26 października 1869 .
W ielmożny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu kiedy używam cudownej Revalesciery

du Barry, to jest od dwóch lat nie czuję więcćj dolegliwości w ieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój odzyskał dawną bystrość, tak że nie potrzebuję -więcćj
okularów; żołądek mój wzmocnił się tak, jak gdybym miał dopiero 30  lat. Słowem czuję się
odmłodnionym; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży ifinysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić tę moją
deklarację, gdzie i kiedy zechcesz. Z uszanow aniem :

P i o t r  c a z t e l l l ,
Bakałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mondovi.

W  puszkach zawierających ‘/ i  ft. 1 «łr. 60  kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50  kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20  złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescibre Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr. na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24
filiżanek 2 złr- 50 kr , na 48  filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120  filiżanek 10 złr., 28 8  filiżanek
20 złr., 676 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym p rzez: Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu WallfischgasBe 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nr. 70 i w  aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;” w Peszcie Torok; w Pradze 
J. Fiirst; w B em ie F . Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czsrniowcach 
Schnirch; w Klausenburgu J. Kronstadter; w Bochni J. E. Bulsiewicz.



KRAJ z piątku 2 i listopada.

l a  Ir. Żeleńskiego
Zarząd Dóbr Jeneralny

ostrzega i i ‘ wszystko z a  gotowe pieniądze kupuje, 
na kredyt w żadnym handlu nic nie bierze, a 
przeto w razie okazania się ja k ie k o lw ie k  z ta
kiego ty tu łu  p re te n sy i, takowa z naszćj strony za- 
ipoko joua  nie będzie.

Słotw ińa, d. 22 listopada 1871.

Reumatyzmowe Płótno
( GKohtlelnweLnd.)

przeciw wszelkim
reum atycznym  c ie rp ie n io m ,

mianowicie jako  zachowawczy środek przeciw po
dagrze, róży, spruchnieniu członków i  kolkom, 
zarazem przeciw każdej słabości reumatycznej, 
jako  to : kurczow i, bólow i g łowy, bólow i twarzy, 
szumienin uszów, bólow i piersi, pleców i krzyżów 
z najpewniejszym skutkiem  poleca się.

W  pakietach z objaśnieniem po 1 z łr. 5 et. w. a. 
w. a. Dubeltowe na zastarzałe słabości po 2 złr, 
10 cent. wal. austr.

Jak również sławny paryski

Plaster Uniwersalny
przeciw

wszelkim ranom, przeziębieniu członków 
i odciskom.

Jeden sło ik z opisem użycia kosztuje 3ó 
centów i  jes t do nabycia w K R A K O W IE  w apte
ce pana ER N E S TA  STO CKM ARA i we L W O W IE  
w aptece p. ZYG. R U K ER A. 2479(1-6)

Ces. król. uprzyw.
DOM KOMiSOWO-HANDLOWY

N a mocy upoważnienia W alnego Zgromadzenia z dnia 16. kw ie tn ia  b. r. Rada nad- 

zorcza w zyw a do . n .

wpłaty I0%wói na akcye (kwity tymczasowe)
ces. król uprzywilejowanego galicyjskiego akcyjnego Banku Hipotecznego.
Wpłacać należy od dnia 2 stycznia 1872 począwszy, najdalej do dnia 15 stycznia 1872 r.
Uprasza się przeto P. T . akcyonaryuszów, aby w  myśl §§. 16, 17 i 18 statutów, 

w  powyższym  term in ie chcieli uiścić
10%, czyli po 20 złr. wal. aust. na akcyę

wraz z 5 %  odsetkami od 1 stycznia po dzień uskutecznionej w p ła ty  do Głównej Kasy Towa
rzystwa we Lwowie, przedkładając równocześnie k w ity  tymczasowe celem odstemplowam a 
onych i  uw idocznienia uiszczonej w p ła ty .

L w ó w , d. 6 listopada 1871. ____
Rada nadzorcza.

JAKÓBA GOLDWASSERA
w  K rakow ie , ulica Grodzka N r. /O.
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A  M S ?

SKŁAD KOMISOWY
mebli żelaznych wszelkiego gatunku, wag dziesiętnych i balansowych.

JEDYNY SKŁAD na KRAKÓW i GALICJĘ
prawdziwych amerykańskich

MASZYN OLo SZYCIA

SUBIEKT

« • *  • » * * » • * “ * » * » «  *  ~

rzustwa i  kw ity  tymczasowe, na które w pła ty uiszczone nie były, wygasły, a w miejsce wygasłych kwitów wydać z leml ™ 
m in i numerami nowe kw ity tymczasowe i  takowe naraz lub częściowo w jednym dniu lub k ilku  dniach sprzedać. -  
i  numera unieważnionych tym sposobem kwitów tymczasowych będą publicznie ogłoszone.

S n  Kwota uzyskana ze sprzedaży kwitów tymczasowych, po strąceniu kosztów przedazy, obrócona będzie na zaP*ace™ \ l ° T :  
rzystwu zalegających należytości. Właściciel, wygasłego kw itu  tymczasowego nie ma jednak w żadnym razie p raw a do zwyzki,

§. 18 .j K w ity  n ^ m a  ^ ^ t e g o  poświadczenia, ie  zapadłe wpłaty uiszczone zostały, sprzedawane byó nic mogą.

z fab ryk i

ELIASZA HOWE
w  W o w y m  J o r L . u .

S K ŁA D  KO M IS O W Y

I  kas ogniotrwałych
z c. k. uprzyw. fab ryk i

POLZER&STERN w WIEDNIU.
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

* r \

najsłynniejszych farmaceutycznych i 
przemysłowych przedmiotów.

mogący sie wykazaó dobremi świadectwami, może 
znal 'śó miejsce zaraz w  handlu F. Friedieina w 
Krakow ie. 2672(1-5)

Przez rząd poręczone wielkie
pieniężne losowanie

zawierające wygrano

prusk. talar. 100.000
w pomyślnym wypadku największą wygrana, 
tudzież prusk. ta lar. 1AO O O O , 4 0  O O O , 
* o  O O O . t o  O O O , 1 *  0 0 0 .  1 0 . 0 0 0  
2 a 8 0 0 0 ,  O O O O , 4 a * 8 0 0 ,  4 4 0 0  
5 k 4 0 0 0 .  5 a 3 * 0 0 ,  7 i  * 4 0 0 ,  21 
A 9 0 0 0 ,  3 a lO O O , 36 k 1 * 0 0  102 a 
8 0 0 ,  206 a 4 0 0 ,  256 k * 0 0 ,  282 a

8 0  i 27.950 a 4 4 , 4 0 ,  * 0  ta l. itd.

Niżej podpisany ma honor zawiadomió pp. właścicieli aptek, iś j est 
w możności dostarczać pod najkorzystniejszem i warunkam i wszelkie

p p n r i  n  i r t . a  f a r m a c e u t y  c z n e ,  

s p e o y f i M  l e K a r s l ł i e ,  n a r z ę d z i a  

o ł i i r u r g i o z n e ,  w y r o b y  

l c a u c z u l ł o w e  i t p .

oraz staraniem jego bodzie wypełniać z największa skrupulatnością wszystkie 
inne polecenia.

Najbliższe ciągnienio tego w ielkiego, porę- 
czonego losowania pieniężnego, jes t urzedo- 
wnie naznaczono i  odbędzie aio

20-go grudnia b. r.
Na co za przesłaniem należytości W austr. 

banknotach kosztuje
1 cały o ryg ina lny los (nio promessy) z łr. 3.oU
1 połowa oryg. losu (nie promessy) „  1.75
1 ćw ierć „  „  (nie promessy) „  1 —
które w najdalsze strony przesyłam zaraz z 
zachowaniem ta jem nicy. W ygrane pieniądze 
i  urzedowe lis ty  ciągnień odsyłam po roz- 
strzygnięciu. #

Prosimy udawać się na jrych le j z catem
zaufaniem do kantoru, którem u osobliwsze 
sprzyja szczęście. 2156(3-15)

2462(2-14)

Julian M ianowski
Paryż —  24 rue des Ecoles 24.

naszyn
ystemów

ichtenstt

AJENCJA i POŚREDNICZENIE
przy wszelkich interesach prywatnych 

handlowych.

r u ś n i k a r z  w  " V Y r i e d n i r i

Mariahi.ferstrasse Nr. 18,

ma zawsze dobrze zaopatrzony skład

broni palnej i przedmiotów myśliwskich
własnego wyrobu.

Dubeltówki.
Lancaster O rurkach najlepsz. damask, od 100 fl.

Lefaucheux
n

Perkussyjne

1 1 IS I BALSAM BILFINGER’A

Zygmunt Heckscher, Hamburg.

Nader ważne dla i
cierpiących na oczy.
Co do nadzwzczajnćj skuteczności niezró

wnana, od w ie lu la t wc wszystkich częściach 
świata znana woda na oczy sławnego oku lis ty

prof. dra v. Graefe’go
wyleczyła ju ż  tysiące z najrozmaitszych chorób 
oczu, wzmocniła wzrok i  od Ślepoty zupełnie 
uchron iła ; przeto zjednała sobi® sławę w ca
łym  świecie.
Flaszeczka kosztuje 1 ta la r pruski. Prawdzi
wej dostarcza

J. L. EColz
2421(6-?; Friedrichstrasse, 74 Berlin.

z aparatem w L ip n icy  murowanej, p rzy trakcie 
głównym, dwie m ile od ko le i (Bochni) oddalony, 
każdego czasu do wydzierżawienia. —  Wiadomość 
na miejscu u w łaścicie la, poczta W iśnicz.

2492(1-3)

przeciw reumatyzmowi i podagrze
badany przez największe znakomitości N iem iec, F rancy i i  A ng lii.

aruntowny erotieU leltarslci,
wszych chorobach.

M A L T  BAZAR
przy ulicy Szczepańskiej 

w Kralsowie,
zakupuje, sprzedaje, wypożycza, w y 
mienia meble tak stare, ja ko  też u- 
żywane. —  N abyw a lub przy jm u je  

do sprzedania wszelkie

wyroby rękodzielnicze

nawet w najuporczy- 
2257(1-?)

Cena I flaszki 2 z łr. 50 k r . , — ‘/z flaszki I z łr. 33 kr.
Główny Skład: FELIX RIEBEL w Lipsku.

Skład na Kraków i Galicyę “W  
u Dra Floryana Sawiczewskiego aptek, w Krakowie.

Olo
*r

zwyczajnych 
najlepszych
zwyczajnych 
hm j  lepszych 
zwyczajnych 
żelaznych

Pojedynki.
Lancaster o rurkach damask, lub stalow. 
Lefaucheux „ „ »
Perkussyjne „ „ »

„ zwycz. żelaznych 
Ostre naboje do strzelb Lancaster, albo 

Lefaucheux
z ja k im ko lw ie k  śrutem za 100 sztuk:

I. jakości I I .  jakości I I I .  jakości
ka liber 12 fl. 0 . -  fl- 5.50 fl. 5.—

14 „ 5.75 „ 5.26 „ 4 .76
16_28 « 6.50 « 6-

co
co

Przesyłki franko. — Przy większych obstalunkach rabat.

ROSSYJSKI SKŁAD HERBATY

od 60 fl. 
n 28
„ 15 
.  7

Próżne ru rk i na "naboje do” strzelb Lancaster 
albo Lefaucheux

za 100 sztuk 
I. jakości I I .  jakości I I I .  jakości 

ka liber 12 fl. 2.50 fl. 2.20 f l.1 .9 0
.  14 „ 2.30 r  2 . -  s 1-70
„  1 6 -2 8  „ 2.10 „ 1 . 8 0  „ 1.50
Przybitki do nabojów wszystkich kalibrów.

tekturowe za 1000 sztuk f l .  1 .
pilśniowe papierem obłożone 1000 sztuk fl. 1.40

Zurełne przyrządy do nabijania do strzelb 
Lancaster albo Lefaucheux.

drewniane fl. 3.50 
kruszcowe „ 8.—

Salonowe odtylcowe strzelby.
System Floberta 0™/m 9m/ m

zw yk ły  gatunek 
z rurką  stalową fl. 18. fl. 22. 
srebrem wykład.
z rzeźb, kolbą fl. 24.— „ 28.—
nabojów z kulą
100 sztuk A- — CO „ 1.80
nabojów z śrut.
100 sztuk fl. 1-50 „ 2.50,

Odtylcowe rewolwery o 6 s trz a ła c h  najlepszej 
konstrukcyi

Syst. Lefaucheux, ka liber 7m/m 9m/m 12m/m 
Z w y k ł y  ga tunek. A- l -  -  13. 1 • J
Ozdobne i rzeźbione „  15.—  17.— l» .—
Złotem w ykład, i  rzeźbione 

z raczka heban, lub z sło
niowej kości „  18.— 21. 24.—|

Ostre naboje do rewolwerów.
7m/m 9m/in 12m/m]

Zw ykły gatunek fl- 2.50 3.— 3.50
D ługie „ 3 -  3.50 4 . -

Przerobienie perkussyjnej strzelby 
na Lefaucheux,

według systemu i  ozdobienia fl. 35 do 45.

B r . A .
Domu Zleceń Rolników pod flrmą 

GS-ostlŁO-wslci w  C z e rn io w c a c łi.

) i er em obł ożone i uuo u.  i . w  « — , j
Zamiejscowe zamówienia (także naprawy) uskutecznia się p c in o ś J

w urzędzie pocztowym. — Wszelka bron T % p e % c y  ̂  bronią otrzym ują przy zakupnid
strzału każdej u mnie nabytćj brom. -  Rusmkarze kupczący uronią y j .  <2380(5.6)
wi eks zćm stósowne odsetki.

70 fllij w Cralioyi. 2410(4-8)

udzielaiac zaliczki na takowe.
2478(1-3)

H e r t o a t a  n a  w y s t a w i ©  n a g r o d s o n a .
F un t wagi rossyjsktćj 3, 4, 5, 8 i 15 fl. -  Proch herbaciany fun t 1 zł,-. 60 cent.

■ ■ i ą-ą: . .  . /ó  . . i * : KELLER & ALT w WIEDNIU.

SUKNIE MEZKIE
wm PO CENACH STAŁYCH,

%

i

<

a3
<u

Ponieważ nie każdy ma łr tw ą  sposobność sprawiać sobie sam suknio w  W iedn iu , a zamiejscowa publiczność spuszczać się musi na rzetelność firm y, przeto 

oznajmiamy uprzejm ie, że od 1. października 1871 r. r. sprzedajemy i rozsyłamy swoje w yroby po

cenach stałych - cenach stałych.
Na każdej sukni jes t naznaczona cena, a do każdej przesyłki dodaje się pismo poręczające, że się napowrót p rzy jm u ję  bez wszelkich roszczeń suknie, które 

z jak iegoko lw iek względu nie będą odpowiednie.

PROSZEK ODWANIAJĄCY
( d e s i n f e K c y j n y )

do zniszczeniaW edług naukowych doświadczeń'środek ten jest najpewniejszy 
zarodków chorób epidemicznych, ja k :  cholery, yfllSU ospy itd ., 
naidokładnićj wyziewy smrodliwe i zdrowiu szkod liw e, tworzące s i ę  w szpitmacn 
szkaniach, k loakach, śmietnikach, zlewach, stajniach, ltd . -  przyizadzo ) p -

3 3 o g d . a n a  H o n a
Aptekarza pod koroną w Krakowie.2206(4-?)

Cena: Funt wagi wleci 12 °*- w"

WW Dobór na jesień i zimę: -W I

W
%

&

Nie do uwierzenia, 
gar jednak prawda,

po tak śmiesznie niskich cenach
sprzedaje się

następujące uregulowane zegarki.

Elegancki

PALETOT
dobry i  trw a ły  
słr. 12 , 
daleko lepszy 
złr. 18.

StyryjHltio

wigoniowe surduty
z zarękawkami 
złr. 14, 

z m ateryi dubeltowćj 
złr. 12.

Zupełny

UBIÓR JESIENNY
surdut, spodnie i  kamizelka 

złr. 18 „ 
nader dobry 
złr. 20.

Dobrze watowany

Surdut  Zimowy

Z kapturem

Podróżna Gunia
dobrze watowane 

3 S łX * . 14 , 
z najiepszemi przyboram i 

złr. 18.

podszyty satyną 
złr. 18, 

z bardzo dobrej m ateryi 
złr. 30.

Siedmiogrodzkie

FUTRO PODROŹNE
z obszewlcą szopową 

złr. 40 , 
z samych szopów 
złr. 70.

t o  rt. prawdziw ie angielski srebrny zegarek cylinder z kryształ, szkłom, z 1 ‘ntT zk 
z prawdziw. złota ta lm i, medalionem i  pismem poręczającem ; lepsze U. i - .

Modne

Zimowe Spodnie
trwałe 

złr. 8 ,
najlepsze 

z ł r .  1 4 .

Dobre

Futro miastowe
piżmowe 

złr. 45 ,
z obszewką bobrową 

złr. 65.

potem wszelkie możliwe suknie męzkie, fy tra  do chodzenia i podróży, worki na nogi, buty futrzane i zarękawki podróżne w gatunkach najtańszych aż do najdiozszych.
-frrawatko no stałyołi penach.. . . . . .

Za dobry towar i  rzetelną sprzedaż ręczymy d ługoletnią wziętością naszej f irm y .—  Polecamy się z prawdziwem i  głębokiem poważaniem

KELLER & ALT,W Gracu i
Uorronnacco Mr o r  n p n p n ^  krawiec, posiadacz medału rządowego itd. i właściciel magazynu sukien
Sb er l  adt P farrkirfh i  Wien, Wiedener Hauptstrasse, Nr. II gegeniiber dem Freihause.

Wien, Wieriener Hauptstrasse, II-

z prawdziw. złota ta im i, meuauonein i pi&mcm .........
1 9 .5 0  prawdziwy angielski w ogniu złocony srebny chronometer z d w ie ^ ^  p .

na jp iękniej emaliowany, z łańcuszkiem z złota ta lm i, medalionem i p ^ -
• 5 . 5 0  prawdziwe angielski, najmocniej złocony w ogniu srebrny chro -J

koperta, łańcuszkiem, medalionem i pismem poreczajacem. dwoma krv-
1 4  prawdziwy angielski cylinder z prawdziwego złota ta lm i, z [ańclls .. z|0'ta

ształow. szkłam i, przez co widzieć można zamknięty p rzyr . ,
ta lm i, medalionem i pismem poręczajneein. ,n re żvn k i na.Vah krvsz

1 4  zegarek z złota ta lm i, z dwoma kopertam i, savonette, z l 7® ;/
szkłam i, przyrządem z n ik lu , łańcuszkiem z prawdz. Mota ta lm i, medalionem pi

smem poręczająeem. t r v . 2taJ szkie łk iem , najpiękniejszem  rytów.14  prawdziwy angielski srebrny anker z kryształ. , H - J
łańcuszkiem medalionem, Pi *m* “ j£ T ? cz'lJ'“ ^w dz iw . srebra, pozłacany prawdziw ie

1 5  lub  1 8  bardzo maty zegarek damski, z P t .’ 1 . , . ( J  _____lub  l 8  bar’(Jzo m a ły^Ź ^a re k  d a m s k i^ z  V -w d r.iw . srebim, pozłacany prawdziw i 
1U0 oaruzo . »y Is , . zt„ ta  ta ln u , kutasikiem  i pismem poręcz,

z łańcuszkiem na szyj p g 1 mocnćm szkłem kryształ., łańcuszkiem,
1 4  srebrny cylinder z odskak. spręzynaą i t,n s /„  fl ,r, 17

medalionem z złota ta lm i i  pisineni |^> - y  ■■ , ■ medalion.
* *  ^ n y  rem ontoir ^  ^  z l o u t lm i ,  medal, i pism. poręcz.

:  .  . .  ,  .  " •  ‘  nT ..jo ta  N r. 3 z łańcuszkiem  z z ło ta  ta lm i.

5 5  Ł  S Z  ‘J o l r i 8 talmi-4 5 , 5 0  5 5  fl. ankier ^  „  g> ^  ?

Ł a ń c u s z k i  z  z ł o t a  G U m i ^ «. ^  2 50, s, 4 .5. 6.45.T K i I n / j K I  I i  ^ l U Ł c l  , Ullls18 n. i. łg ,  *j.ou, o,
7 ,  nołńwke Inh w v u ła te  W u rzę d z ie  pocztowym uskutecznia sic w 21 godzinach ka 

żde zam ów ien i! -  Jeśli się towar ui_e podoba, zamienia się go najchętniej na inny. -  N.e-
uregulowany z®9â i  ltupczących
• f ■ l i  l lT/l /esrarków wszelkiego gatunku w zapasie; ty lko  dla tego można tamo sprze- 
dawaT zegarki', że sic j»  otrzymuje z pierwszej ręki W Anglii i jest na nie Wielki odbyt.

2341(7-12)

N. Glattau s
Erstes Wiener Uhren-Etablissement,

Karntneratrasse, Nr. 51» P&lais Todesco.

W  t i j u k a m i  , K r a j u *  p o d  s a r s a d o w  8 t .  G r a l i e k o w m k i f t f o .


